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Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te saine co 

w ubiegłym kwartale.

Administracja Kuryera Poznańskiego.

POZNAM 22 czerwca
Krwawe zajścia w Marsylii poruszyły do głębi go- 

Tijcy temperament szowinistów włoskich. Na wieść 
o mordach marsylijskich rozległ się po całych Włoszech 
jeden głos oburzenia i wściekłości. C’est fini entre 
Ja France et l’Itàlie— tak się dziś odzywają do Francyi 
J11Gc.entyści, radykali i Jakobini włoscy. Ogień ten 
wybuchającej nienawiści włoskiej usiłuje tłumić rozwa
żywszy od zapaleńców włoskich gabinet p. Depretis’a, 
wiedząc dobrze, że hece te antifrancuzkie musiałyby we
pchnąć go na drogę, z której nie byłoby już wyjścia. 
Gorąco kąpana opozycya włoska nie omieszkała wnieść 
inteipelacyi w Izbie i żądać wyjaśnienia w sprawie wy
padków w Marsylii. Pan Manzini w trudnćm znalazł 
się położeniu. Oczyszczać z winy Francuzów — to rzecz 
baidzo niebezpieczna; minister obrał zatem pośrednią 
drogę i w odpowiedzi swej dep. Massari tak rzecz 
przedstawił, ażeby był wilk syty i koza cała. P. Manzini 
opierając się na jakimś raporcie przesłanym mu przez 
konsula włoskiego, wywodził, że zajścia te wywołała ta 
okoliczność, że klub włoski nie wywiesił podczas defilady 
wojska chorągwi na gmachu, co masy w taką wprawiło 
złość, że rozpoczęły z Włochami bójki. Według innej 
wersyi miało być, mówił dalej minister, to powodem, 
ze z balkonu klubu kilkakrotnie gwizdano podczas prze
marszu wojska. Wersya ta przecież, zdaniem p. Man- 
zimego, jest prawdopodobnie fałszywa. W końcu oddał 
minister sprawiedliwość władzom francuzkim, które, jak 
mówił wszystko zrobiły, ażeby zapobiedz tym smutnym 
wypadkom; reprezentanci włoscy w Paryżu i Marsylii 
otrzymali instrukcye, ażeby poczynili kroki u rządu 
irancuzkiego, w celu zabezpieczenia mienia i życia pod- 
tianych Włoskich. — Rozżarzone namiętności usiłuje 
także ukoić umiarkowana prasa francuzka. Journal 
des Débats nie chce rozsądzać, na kim spoczywa 
wina za wypadki w Marsylii i ażeby Włochów nie dra
żnić, powstaje nawet na władze francuzkie, które, zda
niem dziennika, powinny były energiczniejszych użyć 
siot ow i me pozwolić na to, ażeby złoczyńcy mogli 
byli tak straszliwych dopuścić się przekroczeń.

Z powodu wypadków w Marsylii, które we Wło
szech i I rancyi stoją w tej chwili na porządku dzien
nym, tracą na znaczeniu inne sprawy, obchodzące świat 
polityczny w daleko większym stopniu, aniżeli burdy 
uliczne roznamiętnionego pospólstwa. Do spraw takich 
należy przybycie do Paryża wysłannika beya tunetań- 
slnego, ministra Mustafy paszy, w celu złożenia hołdu 
uległości prezydentowi republiki francuzkićj. (Zobacz ru- 

îyluj ł i ancyi). Drugim większego jeszcze znaczenia 
wypadkiem jest nowy okólnik p. Barthélémy, wyjaśnia- 

P°btykę francuzką w kwestyi czarnogórskiej, gre- 
c lej i tunetańskićj. Francya — pisze minister — pra^ 
gnie goiąco utrzymania pokoju; nikt przecież wątpienie 
może, ze skoroby chodziło o honor i obronę 
Irancya natychmiast chwyciłaby za oręż, 
śmiało oświadcza, że chce wszystkie kwestye mię
dzynarodowe w sposób przyjazny uregulować, wszę
dzie tam, gdzie spokojnemu porozumieniu nie przeszka
dzają gwałt i fanatyzm. Wojna, chociażby była jak naj
sprawiedliwsza, jest zawszę ostatecznym środkiem, do 
ktorego uciekają się mężowie stanu w koniecznych’ tyl
ko przypadkach. W końcu przechodzi p. Barthélemy do 
kwestyi tunetańskićj i powtarza znane już rzeczy, głó
wnie to, że Francya nie ma zamiaru anektować Tunisu 
i dopełń;a tylko swego cywilizacyjnego posłannictwa. — 
Okólnik ten jest nie całkiem zrozumiały, mianowicie ten 
jego ustęp, w którym jest mowa o fanatyzmie i gwałcie 
które przeszkadzają spokojnemu porozumieniu.

Nizsza izba angielska obradowała w dniu onegdaj- 
szym nad dwoma sprawami, które i dla innych państw 
europejskich mają nie małe znaczenie. Opozycya izby, 
podnosząc jednę z spraw tych, spodziewała się,‘że zdoła 
skompromitować liberalny gabinet angielski. Jakeśmy 
donosili, zwrócił był lord Granville w osobnćm piśmie 
uwagę rządu Zjednoczonych Stanów amerykańskich na 
agi tacye rewolucyjne Fenian w Nowym Jorku, zkąd idą 
do Anglii pieniądze i zachęty do mordów. Pismo to wy
wołało pewne zdziwienie tak w Anglii, jak w Europie,
. ..a poniekąd szłuszuie mogła się zapytać, na mocy 
jakiej to zasady odzywa się rząd angielski do Ameryki, 
<ie< y jeszcze niedawno temu odmowną dał odpowiedź r a 
piopozycją rosyjską w kwestyi zwołania międzynarodo
wej ionferencyi, .mającej obmyśleć pewne środki przeciw 
pizestępcom politycznym. Z tćj to niekonsekwencyi po
stanowiła opozycya angielska korzystać, ażeby p. Glad- 
‘ ono w nowy wprowadzić kłopot. Wniesiona w tym 

e u interpelacja była niezręczną i p. Gladstonowi nie 
trudno było odeprzeć
Stanb

ojczyzny,
Francya

,,rn„. , wymierzony cios. Deputowany
óaih°PC Z,aPytał’ czy rzdd angielski zrobił jakieś przed- 

z«na gabinetowi amerykańskiemu z powodu agitacji 
WvmJ TOt°iWa” rewolucJiucD organizacyi Fenian w No-
Anoó maj’ąc®j’ na celu s':erzenie mordów w
co i? , adstone odpowiedział, iż nie rozumie dobrze, 
wiofta-6^6 przez leu wyraz Przygotowania chce po- 
si Tec' Rzdd — mówił dalej premier — dowiedział 
nok? w.I10W0J°rskleb dziennikach zamieszczone bywają 

rzające artykuły i zbierane składki na szerzenie

propagandy rewolucyjnej w Anglii; rząd tedy uważał za 
swój obowiązek zwrócić na to uwagę gabinetu waszyngtoń
skiego, nie ma przecież zamiaru mięszania się do spraw 
obcych mocarstw. Izba przyjęła tę odpowiedź Gladstona 
oklaskami.

Ważniejszą była druga sprawa, którą podniósł zna
ny deputowany Labouchere. Dotyczyła ona przesilenia 
w Bułgaryi. P. Dilke na odnośną interpelacyą taką dał 
odpowiedź: Rządowi nie jest zgoła wiadomem, iżby ja
kieś obce mocarstwo miało zamiar interweniować w Buł
garyi na przypadek, gdyby książę Aleksander nie miał 
pozyskać dla swych planów większości kraju. Gladstone 
otrzymał był od p. Zankowa i trzech innych byłych 
ministrów bułgarskich odezwę, wystosowaną do narodu 
angielskiego a wzywającą go o pomoc. Premier odpo
wiedział petentom, że ostatnie wypadki w Bułgaryi zaj
mują bez przerwy uwagę rządu angielskiego, ale rząd 
uważa za niestosowne prowadzić prywatną koresponden- 
cyą, kiedy w tej sprawie urzędową już prowadzi kore
spondencją. — Dowiadujemy się zatem, że gabinet an
gielski podjął w kwestyi przesilenia bułgarskiego jakieś 
urzędowe kroki, których p Dilke bliżej jednak nie wy
jaśnił.

Że p. Gladstone niezadowolony z traktatu berliń
skiego, zachęcać będzie opozycyą bułgarską do oporu, 
łatwo było można przewidzieć. Również i we Włoszech 
znajdują poparcie radykalne żywioły bułgarskie. Dzien
niki włoskie, jak Opinione i Riforma, rozpoczęły 
formalną kampanią wojenną przeciw gabinetowi p. De- 
pretisa, zarzucając mu nieczynność i zaniedbywanie in
teresów włoskich wobec koalicyi niemiecko-austryackiej. 
Niemcy — piszą wspomniane dzienniki — popychają 
Francyą do zaborów w Afryce, ażeby zabezpieczyć się 
przed jej odwetem i módz pochłonąć mniejsze i sąsiednie 
Francyi kraje (zapewnie Iłollandyą i Belgią). Austrya
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" rozpocząć się proces Midhata i towar; 
iych o udział w zamordowaniu srdfcna . 
Oskarżonym wręczony został

mlO( 7 " '
Azisa.
wraz z skargą. Instygator sułtański ma podobno wnieść 
przeciw Midbatowi o 12-letnie więzienie w fortecy i o 
taką sarnę karę przeciw Mebmedowi Rużdżi, Mahmudo- 
wi Damatowi i Nuri Damadowi paszom. Dworzanin Ab- 
dul Azisa, Fakni bey ma być skazany na dożywotnie 
więzienie, a dwie osoby, które wykonały morderstwo, na 
śmierć.

zapozew sądowy

Pielgrzymka słowiańska
do Rzymu.

Rzym, 21 czerwca (telegram), 
pierwszego dnia uroczystego tryduum, 
wodu pielgrzymki słowiańskiój odbędzie 
Klemensa, gdzie spoczywają popioły 
kazać będzie po rusku po mszy 
Najprzewieleb. ksiądz Metropolita S e m b r a t o w i c z, 
Arcybiskup lwowski obrządku grecko - katolickiego; 
ksiądz Piotr Semeneńko, jenerał Zgromadź. 00. 
Zmartwychwstańców po polsku, po południu przed 
nieszporami. Dnia drugiego, 4 lipca, kazać będzie 
msgr. Men i ni, Biskup z Metelopolis i. p. i. i ksiądz 
prałat S z t u 1 c po czesku; dnia 3 uroczystości, w dzień 
5 lipca powie kazanie Najprzew. ks. Biskup Stros
in aj er po kroacku a msgr. Scbiaffino, po włosku.

Akademia słowiańska odbędzie się w jednej z sal 
watykańskich.

Dnia 3 lipca, 
jakie się z po- 
w bazylice św. 
św. Cyryla — 

św. pontyfikałućj

Organ Stolicy Apostolskiej O s s e r v a t o r e Ro
mano pisze (nr. 139 z dnia 19 czerwca)

„Od chwili, — w której rozeszła się wieść, że 
ludy słowiańskie zamierzają urządzić wspólną pieL 
grzymkę do Rzymu, aby podziękować Najwyższe
mu Zwierzchnikowi Kościoła katolickiego Leono
wi XIII za znakomite dobrodziejstwa, jakie im świad
czy, a mianowicie za niezrównaną encyklikę „Grandę 
munus“ — Ojciec św. wzruszony takiem synowskiem uczu
ciem i troskliwy o to, aby pielgrzymi znaleźli w Rzy
mie przyjęcie godne tak świętego przedsięwzięcia — 
polecił Jego Eminencji Kardynałowi Ledóchowskiemu, 
aby przygotować zecbciał wszystko, coby mogło być 
pożyteczne dła Słowian podczas ich pobytu w wiecznem 
mieście.

(Skład i prace komitetu znane. Red. K u r.)
...Powyższe przygotowania i inne zabiegi nie były

by możebne bez szlacbetnćj wspaniałości panującego

Papieża, który wyznaczył znaczną sumę na bieżące wy
datki i dał do dyspozycyi komitetu kilka lokalów na 
mieszkanie dla pielgrzymów, których skromne środki 
nie pozwalałyby na większe wydatki.

Od czasu przybycia do Rzymu msgra Strosmayera, 
Biski.' a bośniacko-syrmijskiego i msgra Rackiego, 
prez. ia, komitetu zagrzebskiego, komitet zebrał się po- 
nowi.. w kolegium polskie m, i tam razem z wy
żej wymienionymi deputatami ułożył program uroczy
stości , jaka się ma odbyć w kościele świętego 
Klemensa.

Postanowiono tedy, aby podczas uroczystego try
duum (3,4,5 Jipca) odbywała się codzień msza św. pou- 
tyfikalaa, czy to w obrządku słowiańskim, czy też w ła
cińskim z kazaniami w różnych językach słowiańskich. 
Wieczorem wygłoszone byó mają panegiryki w języku 
słowiańskim, a w ostatnim dniu w języku włoskim, po 
czem nastąpi Te Deum, Tantum ergo i błogosławień
stwo Najśw. Sakramentem.

Kardynał Borromeo, szlachetny protektor pielgrzymki, 
ofiarował swe świetne salony komitetowi i pielgrzymom. 
Jego Eminencja da na cześć pielgrzymów dwie re
cepcje, podczas których Stowarzyszenie młodzieży kato
lickiej wykonywać będzie kompozycye muzykalne.

Dowiadujemy się też, że Ojciec św., pragnąc w spo
sób dotąd nie bywały okazać ludom słowiańskim swoję 
ojcowską miłość i życzliwość, pozwolił najmiłościwiej, 
aby po posłuchaniu odbyła się w salach watykańskich 
„Akademia" słowiańska, podczas której poeci słowiań
scy v obecności wspólnego Ojca wszy
stkich wiernych odczytywać będą poezje i utwory 
literackie ua cześć świętych Cyryla i Metodego, oraz na 
podziękowanie Leonowi XIII.“
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z głowy nie spadnie, at • 
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piezkiem, chybiają celu 
docznie noszą na sobie i ' '
korzyść liberalnych Włoc 
kiedy Bóg złe, aby dowi a
duje, i że pycha ludzka, 
zamiary zawsze źle się kończą - 
cye z Opatrznością Bożą, iak... po 
świadczą o głębokiem w 
światem. Wywodzić że z ooiędu, 
duje się w szczęście ludzkości — 
zaszczytna. Nowocześni Włosi zbuntowani przeciw Ojcu 
świętemu przekonają się kiedyś? że źle wychodzi na 
tern, kto żyje bez Boga, bez religii, bez sprawiedliwo
ści. — Przykład zbuntowanych przeciw Bogu aniołów 
i raj utracony przez bunt człowieka są wymowną 
nauką. O. Curci powinien przecież znać różnicę mię
dzy Deus sinens a Deusjubens.

Wywody Curciego na tym fundamencie oparte mu
szą być fałszywe. Walkę katolików przeciw rewolucyi, 
przedstawia on jako walkę przeciw Opatrzności — jako 
walkę zelotów o ciasnych pojęciach przeciw wybrańcom 
Opatrzności. My z takim pisarzem polemizować nie 
możemy. U niego historya nie jest świadectwem pra
wdy — lecz zwierciadłem jego własnych aspiracyi — 
a tam, gdzie fakta do jego intencyi się nie skłaniają, 
tam je nagina gwałtem.

Curci pisze, że Ojciec św. już przygotował Ency
klikę, wzywającą katolików włoskich do wzięcia udziału 
w życiu politycznem, lecz że „nieprzejednani“ skłonili 
Leona XIII gwałtem do odstąpienia od tego kroku. 
Dotąd zwykliśmy byli podobne figmenta czytywać w ga
zetach liberalnych — dziwnśm, że się do ich szerzenia 
wziąi : :; iek Towarzystwa Jezusowego. „Nieprze
jednani'' • ewnością pierwsi pójdą w ogień walki wy- 
'•‘.'ii ' ¡edy Ojciec św. uzna chwilę za dogodną 

.ceezi ii.e katolików do akcyi za stosowne. To, co
.. Op-Arzności swojej wówczas zbudować pozwoli, 
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Ojca .św. na Watykan 
Kwirynahi stawiwszy

Ernar ela, knowają dziś przeciwko Humbertowi, aby 
w miejsce królewskości postawić republikę — tym Wło
chom powiada O. Curci, że szczep romański powinien 
być katolickim, i że oni powinni trzymać się Kościoła 
rzymsko katolickiego. Qnae societas Christi cum Belial? 
Jakżeż się spodziewać można, aby zdeklarowani wrogo
wie papieztwa i Kościoła usłuchać mieli tej rady am
bitnego zakonnika, który przebacza im wszystkie krzy
wdy, jakie wyrządzili Kościołowi, żądając od nich, aby 
się do zasad tego Kościoła przyznali 1 Toć pierwszym 
warunkiem istotnego uznania tych zasad musiałoby być 
restitutio in integrum. Rewolucyoniści włoscy wezmą 
rozgrzeszenie O. Curci choćby jako szyld, którymby 
chlubić się mogli, ale rad jego nie usłuchają.

O. Curci nazywa tych katolików, którzy stoją po 
stronie Ojca św., po stronie papieztwa i Kościoła, po 
stronie wielkich tradycyi włoskich Papieży, którzy sza
nują wiarę, czczą Kościół i jego Głowę a odwracają się 
od uzurpatorów, od przywłaszczycieli dóbr kościelnych, 
od tych, co się wytrychami dobijają do cudzych pała
ców, co religią wypędzają ze szkoły, co rozpędzają za
konników z cichego ustronia klasztornego : starymi ze- 
lantami i porównywa ich do zelotów żydowskich, którzy 
chrześciaństwo wtłoczyć chcieli w ciasne formy źydo 
wsliie i nie pochwalali tego, co uczył i robił wielki Apo
stoł narodów. Jeżeli wszelkie porównanie kuleje, to 
z pewnością tutaj w porównaniu dzisiejszego królestwa 
włoskiego z cbrześciaństwem a przywódzców rewolucyi 
włoskiej z św. Pawłem przesadził Sz. O. Curci i prze
holował tak dalece, że i dowodzić tego nie potrzeba. 
Curci powiada, że zeloci katoliccy biorą zewnętrzną 
przypadłość za istotę a świeckie panowanie za istotny 

to jest wymysł 0. Curci, bo 
co należy do istoty Kościoła 

nawet o kiju żebraczym ueie- 
Głową cbrześciaństwa i Na- 

ale z drugićj strony katolicy

warunek życia Kościoła, 
katolicy dobrze wiedzą, 
i nie tajno im, że Papież 
kający z Włoch będzie 
miestnikiem Chrystusa,

wie

jędzie

bł
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wiedzą dobrze, że bez niezawisłości i samodzielności 
najwyższy Zwierzchnik Kościoła katolickiego wielkiego 
swego zadania spełnić nie jest zdolny, a na to właśnie 
0. Curci w katechizmie swoim miejsca nie ma.

O. Curci zohydza katolików włoskich i sili się 
udowodnić, jak złe następstwa dla Kościoła miała do
czesna władza papiezka i jakiego złego była częstokroć 
powodem. Niezaprzeczoną jest rzeczą, jak wszędzie i za
wsze, tak i przy doczesnej władzy Papieży rzymskich nie 
obyło się bez nadużycia, ale to jeszcze nie uprawnia 
nikogo do zagrabiania własności Stolicy świętej, ani 
też do potępienia politycznej niezawisłości Ojca św.

Jakim sposobom O. Curci doszedł do tych konkln- 
zyi, że reformacja i zabór państwa papiezkiego uważać 
należy za karę i dopuszczenie Boże z powodu 
nadużyć władzy doczesnćj, tego zrozumieć nie mo

w Yeti: _ źródeł tego stronnictwa.)
•j-z > / J. sobą ten numer Rusi p. Aksakowa, 

ieszcza on drugą część memoryału swojego 
uz podanego carowi Aleksandrowi II w r. 
„Zapiska o wewnętrznem poło

żeniu Rosy i.“ Jesteśmy tedy w możności udzielić 
czytelnikom naszym dalszych wyjaśnień w kwestyi, któ
ra w pierwszym referacie naszym o „T e o r y i s ł o - 
wianofilstwa" (Nr. 134 Kuryera) pozostała 

'nierozstrzygniętą: w jakiej formie słowianofile rosyjscy 
ebeą mieć wcieloną owę „opinią publiczną," o której 
autor „Zapiski“ mówi, że powinna być tylko „głosem 
doradczym“ dla samodziercy cara, niczem nieograniczo
nego w swej woli.

Reasumujemy dla pamięci w kilku słowach zasady 
teoryi słowianofilskiej p, K. Aksakowa: dla cara — 
władza niczem nieograniczona „samodziercza,“ dla na
rodu — swoboda „moralna,“ swoboda życia i ducha; 
dla cara — wyłączny przywilej czynu, a więc i prawo
dawstwa, dl i narodu — przywilej słowa, a więc „opinii 
publicznej,“ co ma właśnie stanowić ową „żywą, lecz 
wcale nie polityczną“ spójnią, która może, a nawet 
powinna istnieć między nim a carem.“

P. Aksakow ze szczególną predylekcyą lubuje się 
t. z. przez niego „carskim“ peryodem bistoryi rosyj
skiej, kiedy zwoływane były „sobory ziemskie.“

„Mądrzy carowie nasi wiedzieli — powiada — że 
przy szczerem i rozumnem pragnieniu szczęścia i po
myślności dła kraju, trzeba znać opinią jego i dawać 
w pewuyćb razach sposobność do wypowiedzenia jej. 
Tym sposobem spójność między rządem a narodem nie- 
tylko się nie rozsprzęgała, lecz się bardziej jeszcze utrwa
lała. Był to między rządem a narodem że tak po
wiemy, przyjacielski stosunek.“

Mówi dalej autor, że „sobory ziemskie“ nie miały 
w sobie nigdy nawet cienia myśli „samorządzCzej,“ wy
rażały się na nieb bowiem tylko opinie reprezentantów 
narodu, zupełnie niekrępujące władzy. „Jak postąpisz 
w tym wypadku, carze, to od ciebie zależy: rób, jak 
ci twa mądrość i wola podyktuje, — ale nasze zdanie 
jest takiem.“ Tak zwykle mówili mężowi soborni, 
i w tej formule sobornych rezolucyi K. Aksakow upa
truje ścisłe określenie swej zasadniczej myśli, że czyn 
jest prawem cara, a opinia — prawem narodu. Zu
pełna pomyślność kraju możebną jest tylko pod warun
kiem, aby i jedna i druga strona używała swojego 
prawa w zupełności, to jest aby „ziemia“ nie krępowała 
w niczem działań cara, i aby car nawzajem nie krępo
wał opinii „ziemi.“

Utrzymuje następnie autor „Zapiski“, że dzięki 
właśnie temu, iż carowie opierali się na opinii 
„Ziemi“ i na spójni z nią, oddali oni cesarzom Ro- 
syą wyzwoloną z pod jarzma tatarskiego, powiększoną 
przez przyłączenie trzech carstw (kazańskiego, astrahań- 
skiego i gruzińskiego) i wypróbowaną w ogniu r. 1612. 
Temu samemu tóż zawdzięcza Rosya odzyskanie Mało-
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rai, kodyfikacją „Uloźenija“! (księgi praw), zniesienie 
feodalnej samowoli bojarów, i w ogóle — odrodzenie 
w silach i usunięcie wszelkich żywiołów wewnętrznego 
rozkładu.

Przeciwnicy Slowianofilów przytaczają zazwyczaj 
jako główny przeciw ich doktrynie zarzut to, że dawna 
Rosya w wysławianym przez nich peryodzie „carskim“ 
była krajem barbarzyńskim, ciemnym i niecywilizowa
nym, aż dopiero od znienawidzonych przez Slowianofi
lów rządów Piotra W. zaczęła się cywilizować.

Zdaniem autora — zarzuty to są stare i bezzasa
dne. „Carska“ Itosya wprawdzie nie zrobiła wszyst
kiego i nie mogła zrobić wiele, ale ona miała świado
mość swego położenia, wiedziała, że trzeba jej dopędzić 
Europę na drodze tćj cywilizacyi, za którą pozostała 
w tyle w ciągu 200 lat jarzma mongolskiego. Ale 
przytćm stara „carska“ Rosya nie widziała potrzeby 
wyrzekać się swoich narodowych tradycyi, swoich oby
czajów, języka, słowem nieuznawala za potrzebne zapie
rać się samćj siebie. Stara Rosya widziała korzyść 
w cywilizacyi pod tym tylko warunkiem, aby ta za
szczepianą była samodzielnie a nie naśladowczo. Już 
przy carze Aloksieju Michujłowiczu zrobiono było wiolo, 
co potem podobało się historykom przypisać Piotrowi: 
ustalił on dyplomatyczne stósuuki z Europą, kazał so
bie przysyłać dzienniki zagraniczne, zbudował pierwszy 
w Rosyi okręt („Orzeł“), bojarowie jego byli ludzie 
oświeceni (?). Car Fieodor Aleksiejewicz utworzył w Mo
skwie wyższą szkołę, rodzaj uniwersytetu (Była to tylko 
t. zw. „Akademia duchowna“, gdzie pobierali nauki 
kandydaci na popów. Red.). Słowem — zdaniem K. 
Aksakowa — bezzasadnem jest twierdzenie, że te tory, 
któreini szła „carska“ Rosya, wykluczały cywilizacją 
i postęp, jak również — że zaszczepieuio ich stanowi 
wyłączną zasługę późniejszych peryodów historyi ro
syjskiej.

Jak zapatruje się słowiauolilstwo na nowszo peryody 
historyi rosyjskiej ? — nie sądzimy, aby trzeba było 
wyjaśniać szczegółowo, gdyż ta strona ich poglądów 
jest powszechnie znaną: oni potępiają cały kierunek hi
storyi od Piotra jako przeciwny trądycyom narodowym. 
Autor „Zapiski“ twierdzi wszakże, że przeciwnicy Sło- 
wianoiilów — rzeczony ich wstręt do nowszych czasów 
historyi rosyjskiej w przesadnóm przedstawiają świetle. 
„My nie potępiamy — powiada — wszystkiego, co 
w tym peryodzie zrobiono, my potępiamy tylko drogę, 
na którą Piotr Rosyą skierował, gdyż naszem zdaniem 
nie jest to droga nasza, rosyjska. Przy Piotrze wzięło 
początek to złe, które jest glównem złem wszystkich 
czasów następnych: wzięło początek — usunięcie się 
cara od narodu, od „ziemi.“ Naród pozostał wiernym 
swojemu poglądowi staremu i nie targnął się na wła
dzę cara, ale za to car targnął się na prawa narodu, 
począwszy inięszać się w jego życie, zmieniać jego oby
czaje i zwyczaje, az do bród, aż do odzieży. Słowem 
dotychczasową spójnią zastąpiło jarzmo narzucone 
„ziemi“ przez państwo.“ „Monarcha rosyjski stał się 
despotą — a łagodnie poddany naród — niewolnikiem 
w swojćj ziemi.“

Niewolniczy stosunek narodu do władzy wydał 
wkrótce — mniema auter „Zapiski“ — właściwy sobie 
owoc: zjawiła się bowiem w Rosyi nieznana przedtćm 
ambieya polityczna, namiętność władzy, zwłaszcza zaś 
w klasach wyższych, dalekich od ludu. „Tron rosyjski 
stał się bezprawną igraszką partyi“, ponieważ jednocze
śnie z poczuciem niewoli jawi się zawsze chęć buntu. 
Nieprawne wstąpienie na tron Katarzyny I, nieprawne 
uznanie Anny, wstąpienie na tron Elżbiety z pomocą 
żołnierzy, detronizacya Piotra III, nareszcie 14 gru
dnia, wszystko to w „Zapisce“ K. Aksakowa przed
stawia się jako ilustracya rzeczonych zmian i „powie
wów europejskich.“ Lud przy tern wszystkiem zacho
wywał się spokojnie, ponieważ lud, pomimo wszystkiego, 
pozostał wiernym samemu sobie....

Przechodząc do współczesnego położenia Rosyi 
K. Aksakow przytacza w swój „Zapisce“ szereg faktów, 
mających dowodzić, że systemat Piotra wciągu półtora
ka lat istniejący, zaczął już oddziaływać i na lud pro
sty., Widzi w tóm autor wielkie dla kraju niebezpie
czeństwo: „w miarę bowiem, jak rząd odejmuje naro
dowi jego wewnętrzną, społeczną swobodę, zmusza go

Rozszerzanie nrotBStantyzmii
w ziemiach polskich

r>o<X pruskim
w XVII i XVIII wieku

napisał

ks. lic. Chotkowski.

(Cąg dalszy. — Zobacz numer 140.)

Rejencya doradziła tedy, żeby z Biskupem warmiń
skim (Michałem Radziejowskim) ułożyć sprawę wypędze
nia Jezuitów, bo zasłyszeli coś o nim, że Jezuitom nie 
był przychylny. Elektor zgadzał się na ten pomysł, ale 
ostrzegał z góry, żeby całą sprawę tak urządzić, aby 
nie wyglądało na to, że się pozwolenia Biskupa poszu
kuje, bo do tego nie chciał się żadną miarą przyznawać, 
jakoby w czemkolwiek władzę jego biskupią uznawał.

Jaki obrót wzięły układy z Biskupem, nie umiemy 
powiedzieć, ale w kilkanaście dni potćm już donosi re
jencya elektorowi, że dzieła wypędzenia Jezuitów („das 
Werk der Jesuiten Abschaffung“) nie można chwilowo 
dalej prowadzić, bo się w Polsce sejm zbliża.*) Zwo
ływał właśnie Jan Ul sejm do Warszawy, nazwany gro 
dzieńskim (16 lut. 1685), a chociaż jedynym jego celem 
było poparcie wojny tureckiej, to przecież samo zwołanie 
sejmu w Polsce przerażało nieczyste sumienia. Elektor 
odpisał natychmiast po odebraniu (ego ostrzeżenia, że 
wprawdzie ma prawo Jezuitów wypędzić, ale uznaje 
słuszność uwagi, że w czasie sejmu wypędzać ich nie 
można, bo mogłyby z pewnością niemiłe wyniknąć rzeczy 
(„Verdnesslichkeiten“). Nie szkodziłoby jednak pod 
ręką („unter der Hand“) z Biskupem warmińskim rzeczy 
układać („incaminiren“) i spróbować, czyby sam Jezuitów 
nie odwołał, a nie zgodził się na przyjęcie Kapucynów 
w ich miejsce. Przedewszystkiem jednak należy pilne 
dać baczenie na to, żeby Jezuici się nie mnożyli („dass 
sie sich nicht vermehren!“), nie kupowali nieruchomości, 
a mianowicie, żeby luterskich dzieci w naukę nie przyj-

*) Erlass an die pr. Keg. Potsdam 1684. Decem. 26. 
Bericht der pr. Reg. Königsb. 1685. Januar 15/25. Erlass 
an die pr. Reg. Potsdam 1685. Januar 25. Publ. 249. 
250, 251.

do szukania swobody zewnętrznćj, politycznćj.“ Syste
mat Piotra prowadzi prostą drogą do tego, że Rosya 
przestanie być sobą. W tem właśnie zawiera się nie
bezpieczeństwo największe, w tem się zamyka źródło 
wszystkiego złego. System Piotra gnębi swobodę życia, 
swobodę opinii, swobodę moralną, tem samem więc bu
rzy ufność pomiędzy narodem a rządem, burzy szcze
rość stosunku, przy braku zaś ufności i szczerości wszę
dzie zakrada się, wszystko zaraża fałsz i oszukaństwo. 
Przy braku swobody opinii publicznej rząd, pomimo swój 
władzy nieograniczonej, nie jest w stanie ani dobadać 
się prawdy, ani liczyć na uczciwość czyjąkolwiek. „Wszy
scy kłamią, wszyscy się oszukują wzajemnie, mają świa
domość tego co czynią, a jednak nie przestają okłamy
wać się i oszukiwać, — i nie wiadomo dokąd zajdą 
tćm bezdrożem.“ System przygnębiania w człowieku 
samodzielności życia, myśli i słowa poniża w nim go
dność ludzki), przytępia umysł, zatwardza uczucie, czyni 
słowem człowieka bydlęciem. Talentu, siły moralne 
i umysłowe — wszystko to zagłusza się w człowieku, 
ustępując miejsca niezadowoleniu i ponuremu zapatry
waniu się na rzeczy. „Zkąd to wszystko i na co to 
wszystko ? — pyta autor „Zapiski.“ — Wszystko to bez 
zadnćj potrzeby, wszystko to dla tego tylko, że nie ro
zumiemy narodu.“

Zrozumieć naród rosyjski i wrócić na staro, iście 
rosyjskie drogi — oto, zdaniem autora, jedyne i rady
kalno przeciw wszystkiemu złemu lekarstwo. Trzeba 
tylko, aby rząd przywrócił swój pierwotny stósunpk do 
narodu, dawny związek państwa z „ziemią“, według sta- 
rój, zasadniczćj formuły: „Rządowi prawo czynu, na
rodowi prawo opinii“ — a wszystko w Rosyi będzie 
dobrze.

Wskazując nareszcie na ciężką prosyę, pod którą 
znajduje się w Rosyi „słowo“, ton jedyny organ „ziemi“, 
„Zapiska“ ze szczególną energią występuje w obronie 
wolności słowa. „Zupełna swoboda słowa ustnego, pi
semnego i drukowanego, swoboda nieograniczona wszę
dzie i zawsze, „Ziemski zas sobór“ w takich zwoływany 
razach, kiedy rząd pragnie bezpośrednio dowiedzieć się 
o opiniach kraju, oto główny, praktyczny wywód z „Za
piski“ Aksakowa — i jedyny — jak on zapewnia — 
ideał Slowianofilów politycznego urządzenia Rosyi.

De gustibus non est disputandum. Może 
narodowi „iście rosyjskiemu*1 taki ideał rzeczywiście wy
starcza, niech więc sobie doń wzdycha i dąży do jego 
urzeczywistnienia: jego to jest rzeczą wyłącznie i szczęść 
mu Boże... Ale niech nie ciągnie za sobą do podobne
go, „ideału“ narodow przykutych do siebie gwałtem, 
które nie mając w sobie przymieszki krwi azyatyokićj 
i należąc całą swą przeszłością do cywilizacyi europej
skiej, nie poczuwają się do cnoty „niesamorządczości“ 
i nie mogą upatrywać swojego szczęścia w samodzierz- 
czej władzy cara, choćby przy udzielaniu mu swych 
opinii ze słowami: „rób, co ci twa mądrość i wola dy
ktuje, nie krępuj się naszóm zdaniem.“ Co wystarcza 
jednym, nie potrzebuje a często nie może wystarczyć 
drugim — to darmo!...

Kraków, 19 czorwca.
(□) Dwie są główna dolegliwości, dokuczające w wy

sokim stopniu rolnikom galicyjskim ; trudny zbyt zboża 
i drogi kredyt realny w bankach hipotecznych. Pod 
pierwszym względem zachodzą tu takie okoliczności, że 
kupiec zagraniczny, który jeździ po towar rolniczy ro
syjski aż do Podwołoczysk, ani zajrzy do Galicji, bo 
nie znajdzie tu nigdzie gotowego a równego towaru w 
takiej ilości, jaką jedynie kupować mu się opłaci, a w 
zakupywanie większych partyi na późniejsze odstawy 
wdawać się nie lubi dla lekkomyślności, jaka tu jeszcze 
przy odstawach panuje. Wynika ztąd wielkie zniżenie 
cen zboża dla rólnika, bo ze strn' v tej mierze
ponosi, źyje liczna zgraja przekupniów, którzy zbożem 
galicyjskiem frymarczą. Przed dwoma laty podał na 
posiedzeniu ankiety zbożowej we Lwowie namiestnik hr.

mowali i żeby im się nic takiego nie zachciewało („ge
lüsten“), czemby jego doktorskiej mości powód do 
gniewu dać mogli.

O taki powód nie było jednak trudno, bo wszystko 
im poczytywano za niesłychane nadużycia („Exorbitan
ten“), co tylko czynili. To „uwodzili“ podstępnie mło
dzież luterską, to „niepokoili“ chorych po domach i sta
rali się odwieść od ich religii, to po wsiach i takich 
miejscach, gdzie nie było religii katolickiej (t, j. gdzie 
kościoły były pozabierane) — poważali się „popełniać“ 
rozmaite czynności duchowne („allerhand Actus eccle- 
siasticos zu verüben“) — a nawet uwodzili po mia
stach ludność do katolickićj wiary („papistischen Glau
ben“), przyczćm bardzo bezczelnie i hardo występowali 
— („dabei ganz insolent und. verwegen sich zu er
weisen.“)

Te wszystkie przestępstwa gniewały wielce elektora 
i uważał je za tak wielkie, że z góry przypuszczał, że 
i Polska musi uznać jego żal słuszny, gdy przed pol
skim rządem te wszystkie „exorbitaneye“ Jezuitów wy- 
każe. Dolała oliwy do ognia ta okoliczność, że właśnie 
w tym roku (1685) zniesiony został edykt nantejski, 
z czego wnioskował, że kiedy we Francji krzywdzą Hu- 
genotów, to przecie od niego nikt nie może żądać, aby 
cierpiał dłużej Jezuitów i pozwalał na rozszerzanie ba 
tolickićj wiary, zwłaszcza, że w dobrach jego wielce ko- 
chanćj córki, margrabiny („vielgeliebten Tochter der 
Markgräfin Ludw.“) — Ludwiki Karoliny Radziwiłłówny, 
wdowy po synu jego Ludwiku — nie ehcą protestantom 
pozwolić na używanie kościołów.*)

Mimo te gniewy Jezuici utrzymali się w Królewcu, 
a za następnego elektora Fryderyka III byli bardzo 
mało nagabywani, już z tćj przyczyny, że, jakeśmy już 
wyżój mówili, dwóch Jezuitów właśnie Fryderykowi to
rowało drogę do korony. Ufni tóźwto, zaczęli sobie (1701) 
powiększać dom w Świętej Lipce, ale nie dobrze na tem 
wyśli. Fryderyk IU już był się ukoronował w Królewcu 
(18 stycznia) i nie potrzebował Jezuitów. Zakazano im 
więc budowy i chciano nałożyć na nich karę, ale nowy 
król wiedział, że w Warszawie zbiera się sejm, i że na 
nim będzie z pewnością mowa o nowym jego tytule, 
którym zdradzał chęć przywłaszczenia sobie z czasem 
i Prus królewskich. Wysłał więc tylko osobną komisyą 
do Swiętćj Lipki, która zagroziła Jezuitom, że im dom

*) Erlass an die pr. Reg. Potsdam 1685. Octob. 26. 
Erlass d. d. Potsdam 1685. December 4. Publicationen 
Nr. 252, 253.

Alfred Potocki bardzo charakterystyczny szczegół, że 
sprzedał korzystnie cały zapas zboża swego w dobrach 
swych na Ukrainie, a nie mógł zbyć, żądając nawet 
umiarkowańszćj ceny, zboża swego z dóbr lańcutskich, 
leżących tuż przy stacyi kolei, która jest jedną z głó
wnych arteryi handlu zbożowego. — Kredyt zaś realny 
w bankach hipotecznych udziela się tu zwykle, z do
liczeniem kosztów i procentów zwłoki przy nieregularnćj 
oplaoie, po stopie procentowej, wynoszącćj około dziesięć 
procent.

Pierwszej z tych niedogodności zaradziło urządzenie 
targu zbożowego we Lwowie tylko częściowo. Pokazało 
się mianowicie przytćm, że bez utrzymywania znacznych 
partyi zboża gotowego w magazynach i bez dania p<5- 
ręki przez poważną jaką instytucyą na odstawy podług 
próbek samo istnienie targu zbożowego w zupełności 
złemu nie zaradza. Kraków zaś, który dawnićj był 
głównćm ogniskiem handlu zbożowego galicyjskiego, od
grywa dziś w nim rolę więcćj, niż podrzędną, bo prawie 
żadną.

Otóż dojrzewa teraz myśl założenia instytucji, któ- 
raby niedogodnościom tym zaradzić mogła. We Lwowie 
ma być założonym Bank rólniczy, Towarzystwo spólkowe 
rólników, na całą Galicyą, z główną siedzibą we Lwo
wie, a późuićj z filią a dziś agenturą w Krakowie. Do 
komitetu, zajmującego się powołaniem do życia tćj iu- 
stytucyi, należą między innymi pp. Augustynowicz, 
Ab rahainowicz i prof. Biliński. Zaraz po zakończeniu 
posiedzeń ogólnego zgromadzenia członków wzajemnych 
ubezpieczeń odbyła się w Krakowie narada między wy
słannikami komitetu lwowskiego u obywatelami zacbo- 
dniój Galicyi. Myśl zdrowa znalazła uznanie. Obywa
tele zachodniej Galicyi postanowili, nim filia lub osobno 
towarzystwo powstanie w Krakowie, wspierać wszelkiemi 
siłami instytucyą lwowską jako na korzyść całego kraju 
urządzoną.

Towarzystwo znalazło tóź już w obu częściach Gali
cji dostateczną ilość podpisów. Komitet zapewnił przy
szłemu Towarzystwu w banku dla krajów koronnych 
i w innych wiedeńskich 4 i pół procentowy kredyt, 
wszedł z zarządami kolei żelaznych w umowy o zmżenie 
cen przewozu dla przesyłek Towarzystwa, a z koleją 
Karóla Ludwika umówił się nawet o urządzenie ko
sztem ostatniej magazynów zbożowych. Rzecz tak da
lece już jest przygotowaną, źo dnia 30 b. m. odbędzie 
się ogólne zgromadzenie celem ukonstytuowania się 
Banku rolniczego. Z okolicy Krakowa uda się na dzień 
ten znaczna liczba obywateli do Lwowa, celem przypil
nowania interesów zachodniej Galicyi. Towarzystwo to 
ma, jak to już na naradzie w Krakowie ułożoućm zo
stało, zajmować się także ułatwieniem konwersyi hipo
tek drogo oprocentowanych na niżej oprocentowane. Ku 
temu jest teraz właśnie pomyślna pora. Sprzyja tym 
zamiarom obfitość niezatrudniouych w pracy produkcyj
nej pieniędzy szukających lokacyi, eo wpływa na zni
żenie stopy procentowej przy zawieraniu interesów hi
potecznych. Bank austro-węgierski ogłasza ciągle swą 
gotowość do udzielania nowych pożyczek hipotecznych 
po 4 pret. i konwertowania starszych drożej oprocento
wanych na nowe czteroprocentowe. Rząd postarał się 
o ułatwienie w tćj mierze. Na wniosek jego Rada pań
stwa uchwaliła uwolnienie konwersyi hipotecznych od 
opłaty stępia i zmniejszenie kosztów sądowych, ale 
zawsze jeszcze czuć się dawała potrzeba pośredniczącej 
w tćj mierze instytucji finansowej, szczególnie, aby za- 
pobiedz skutecznie możliwemu oporowi dotychczasowych 
wierzycieli. Bank rólniczy ma i w tej mierze zaradzić 
dotychczasowemu niedostatkowi.

Procesya Bożego Ciała odbyła się tu bardzo wspa
niale, przy tłumnym napływie ludności i wśród najpię
kniejszej pogody.

Na uroczystość wianków, odbywającą się tu w dzień 
św. Jana, czynią się w tym roku dosyć znaczne przygo
towania. Oprócz zaprowadzonych już od kilku lat ozdo
bnie iluminowanych wianków, muzyki i sztucznych ogni, 
mają się w tym roku jeszcze wśród rzęsistej iluminacji 
pojawić wyścigi na łodziach.

Lw6w, 19 czerwca.
(a) Zaproszeni przez posła dr. Ludwika Wolskiego 

wyborcy miasta Lwowa stawili się dziś w dość poważnej

rozwalą („demoliret und eingerissen werden“) — jeśli 
się poważą dalćj go rozprzestrzeniać.

Tymczasem w Polsce sejm się rozlazł i skończyło 
się na czczej protestacyi posłów sandomirskieh przeciw 
wyraźnemu zamachowi na Prusy królewskie. Elektor 
dał posłowi Augusta II nowe ubezpieczenie praw Polski 
d° Prus królewskich *) i na tćm przeminęła burza, 
której się nowy „król w Prusach“ obawiał. Odbiło się 
też to zaraz na Jezuitach, bo w trzy lata potem nało 
żono na nich kontrybucyą i Fryderyk kazał ją przez 
egzekucyą ściągać. Wszelako już w rok potem namyślił 
się inaczej i nie kazał ściągać reszty kontrubucyi, którą 
jeszcze byli Jezuici winni, i kazał zbadać, o ile ich żale 
na zbyt wielkie obciążenie podatkami są uzasadnione, 
żeby się dalej nie skarżyli.**) /

Zmieniło się jednak położenie Jezuitów, gdy objął 
rządy Fryderyk Wilhelm 1, który religią katolicką sta
wiał na równi z sektami ateistów, arianów i socynianów, 
a nabożeństwo katolickie nazywał „abgöttischen Gottes
dienst,“ który Jezuitów tytułował: „Vögel die dem Sa
tan Raum geben und sein Reich vermehren wollen,“ 
albo „Deuffelsdie da Kapable zu viellen Böhses. ***) —

Jużeśmy też poprzednio mówili o tem, jaką go zgrozą 
przejmowało kilka kościołów, które katolikom w całych 
Prusach książęcych pozostały. Łatwo też pojąć, że po
byt Jezuitów w Prusach książęcych musiał go jeszcze 
bardziej gniewać. Chodziło tylko o jaki prawny tytuł 
i pozór, żeby ich można wypędzić. Wysyła tedy (1724) 
do rejencyi Królewieckiej rozkaz, aby kazała wypraco
wać i drukiem ogłosić pismo, w którein by się dowio
dło, że Jezuici nie mają wcale prawa do zamieszkiwania 
w Świętej Lipce, a jeśliby się tego dowieść nie dało, 
wtedy wykazać, pod jakiemi ograniczeniami i warunka
mi mogą być tamże cierpiani. Z polecenia rejencyi wy
pracował i ogłosił w rok potem takie pismo nadworny 
racjzca i wyższy sekretarz Dietrich Duncker. Jezuici od-

*) Morawski, Dzieje Narodu Polskiego IV 155. Je
zierski, Traktaty polskie 62.

**) Erlass an die pr. Reg. Schöuhausen 1701. Juni 16. 
Bericht der pr. Reg. Königsb. 1704. März 27. Erlass an 
die pr. Reg. Potsdam 1704. April 15. Erlass an die pr. 
Regierung. Cölln 1705. März 24. Public. Nr. 584, 535, 
537, 538.

***) Cnfr. Förster, Friedrich Wilhelm I., 3, 249. 
List Fryderyka Wilhelma I. do Seckendorfa d. d. 1727, 
Mai 18. Instruction von 1722. Cnfr. Lehmann Preusseu 
u. d. kath. Kirche, p. 408.

liczbie w sali ratuszowej, aby wysłuchać sprawozdania 
tegoż posła. Przed nim atoli wstąpił na trybunę, hu- 
cznemi powitany oklaskami, drugi poseł naszego grodu, 
dr. Smolka, i w kilku słowach uniewinnił się, iż z obo
wiązku zdawania przed wyborcami sprawy z swój dzia
łalności wywiązać się nie może, gdyż wdając się w kry
tykę czynności Rady państwa, mógłby się którejkolwiek 
stronie narazić, marszałka zaś zadaniem jest uśmierzyć 
niesnaski, zachować wszędzie jak najściślej sprawiedli
wość. Zdaniem mówcy zmniejszyło się za czasów je
go marszalkostwa rozdrażnienie stronnictw. — Mówca 
jest przekonany, że wreszcie i mniejszość parlamen
tarna dojdzie do tego przekonania, iż większość nie 
myśli gwałcić konstytucyi, ani żywiołu niemieckiego, ani 
też uronić cośkolwiek ze zdobyczy wolności. — Zgroma
dzenie na wniosek dr. Zgórskiego uchwaliło rezolucyą, 
że wyborcy cenić i szanować umieją zasługi posła, sto
jącego na czele Izby.

Następnie zabrał głos poseł dr. Ludwik Wolski.— 
Cóż o nim powiedzieć? Chyba to, że p. Wolski nie 
wystąpił tu jako poseł, zdający przed wyborcami spra
wę z swych czynności, ale jako prokurator przed 
sądem, oskarżający czynności tak poszczególnych stron
nictw a pomiędzy niemi i Kola polskiego.

Rozterkom w parlamencie, które wbrew oświadcze
niu dr. Smolki nie przycichły, ale raczćj się wzmogły, 
winno strouuictwo prawa i frakeya ultramontańska, zwa
na tyrolską. Frakeya ta występowała ustawicznie z co
raz iunemi żądaniami, truduemi do wykonania i rząd 
kompromitującemi. Ona winna wszystkim starciom. — 
Wniosek Liechtensteina (oddauie szkól duchowieństwu) 
unieważnienie wyborów góruo-austryackich, a zatwierdze
nie nowych, w najwyższym stopniu nieprawidłowych — 
wniosek Dipaulego, będący powtórną edycyą wniosku 
Liechtensteinu, wniosek Lieubachera, oto etapy coraz 
większego rozgorączania, roznamiętniauia i rozstroju, a 
w Austryi, zlożonój z tak różnorodnych żywiołów, nie go
dzi się siać takich niezgód. Ale i Koło polskie przy
czyniło się do tego przez poparcie uroszczeń i zapę
dów tego ultramontańskiego stronnictwa. Sojusz z stron
nictwem prawa także nie wydal pożądanych owoców, bo 
posłowie wrócili do kraju z próźnemi rękoma, a nawet 
z moraluemi szkodami. Polacy zbłądzili, że się połą
czyli z tćm stronnictwem, członkowie jego są ultramon- 
tanie, stronnicy najjaskrawszego absolutyzmu.

Po nudzących już krytykach, dowiedzieliśmy się na
reszcie, że dr. Wolski życzy sobie powstania nowego 
stronnictwa w Izbie, składającego się z lewicy, z umiar
kowanych członków prawicy i Polaków, czyli innemi sło
wy, chciałby znów mieć kierującem stronnictwo centra
listyczne.

Z całego tego przemówienia znać, że dr. Wolski, 
przeniósłszy się z kraju do Wiednia, nie zna życzeń 
kraju, wogóle stal się Wiedeńczykiem czystej wody. 
Zarówno z centralistami nie idzie mu o dobro kraju, 
ale raczćj już o dobro centralistów, którychby chcial 
znowu widzieć u steru rządu. Dziękujemy za takie ra
dy, — podziękowało też posłowi za to bardzo wielu 
rozsądnych Lwowian, którzy w końcu mowy z sali się 
wynieśli, tak że pozostała mała garstka Polaków i... ży
dów, którzy na wniosek profesora politechniki p. Masz- 
kowskiego uchwalili wotum zaufania dla posła dr. 
Wolskiego.

Możemy p. Wolskiemu powinszować tego wotum — 
nie wyraża ono zaufania całej stolicy, co na pochwalę 
Lwowa podnieść mi należy.

Za to ogólną opinią tak stolicy jak kraju wyraża 
niezawodnie adres przesłany dr. Franciszkowi Smolce 
z San Francisco w Ameryce. Adresu tamtejszego To
warzystwa polskiego główny ustęp brzmi:

„Działalność Twoja z pamiętnych lat 1848 i 1849 
jako przewodniczącego tego samego ciała zostawiła po 
sobie chlubną pamięć Twego nieskazitelnego charakteru, 
umiarkowania i cywilnej odwagi, jednając Ci serca nie- 
tylko pomiędzy swoimi, ale i poważanie i cześć obcych. 
Po upływie lat przeszło trzydziestu to niezatarte zaufa
nie i szacunek powołuje Cię na nowo do tej samej go
dności, a my witamy wybór Twój jako pomyślną wróżbę 
dla dalszej przyszłości, przesyłając Ci najserdeczniejsze 
życzenia, abyś wytrwał na tem zaszczytnym stanowisku

powiedzieli na nie drukowaną broszurą, na którą Duncker 
znowu odpowiedział broszurą.*)

Literacka ta polemika nie doprowadziła do celu, bo 
Duncker nikogo nie przekonał z tych, na których mo
gło Fryderykowi Wilhelmowi zależeć. Tego tóż zapewne 
sam się nie spodziewał, a Jezuitom nie było też tajno, 
że żadue prawo nie zdoła ich uratować, jeśli stósuuki 
polityczne pozwolą na ich wypędzenie. Jakoś właśnio 
tego roku (1725) pogorszyła ich położenie sprawa toruń
ska. Fryderyk kazał teraz zapowiedzieć Jezuitom w Kró
lewcu i Świętej Lipce, aby się mieli w pogotowiu do 
opuszczenia swych domów. Jako nowy prawny tytuł 
wynalazł i to, że pakta welawsko-bydgoskie wcale ich 
nie bronią, bo tam jest mowa tylko o duchownych, pod
ległych jurysdykcyi Biskupa warmińskiego, a Jezuici 
przecież podlegają prowincjałowi i jenerałowi, przeto nie 
liczą się do duchownych, których w kraju cierpieć musi. 
Wszelako rejencya Królewiecka ukoiła znowu na czas 
pewien gniew Fryderyka, przedstawiając, że Jezuici są 
już w Królewou 70 lat i dłużej; tłumaczyła się zaś, że 
liczba ich się nie powiększyła od tego czasu, bo piąty 
Ojciec Jezuita, o którego Fryderykowi chodziło, jest już 
w klasztorze przeszło 25 lat. Przypomnieli przytćm, że 
już kilkakrotnie mieli Jezuici być wypędzeni, ale że do 
tego nigdy nie przyszło, i przedstawiali, że lepiej pe
wnie będzie łagodnością się kierować, choćby tylko przez 
wzgląd na dyssydentów w Polsce i Litwie. Fryderyk 
usłuchał dobrej rady, ale kazał zapowiedzieć Jezuitom 
w Świętej Lipce, tak samo jak wszystkim katolickim du
chownym, że ich natychmiast powypędza a kościoły od
da protestantom, jeśli się poważą cośkolwiek mówić z 
ambony lub w katechizacjach przeciw religii prote
stanckiej lub kalwińskiej.**)

*) Erlass an die preuss. Rogieruiig, Berlin 1724 
Nov. 25. Publ. nr. 827. Expositio juris S. R. M. in 
Prussia circa templum ad Lindam (!) Marianau 1725. — 
Jezuici odpowiedzieli: Informatio historico-juridica de fundo 
ac templo b. Virginia Mar.ae ad sacraui tiliam. Odpowiedź 
Dunckera: Specimen enodationis script', quod sub titulo: 
Informatio etc. prediit 1725.

Cnfr. Erläutertes Preussen, 5, 47, sq. 855.
**) Erlass d. d. Berlin 1725, Januar 27. Erlass d. d. 

Berlin 1725, Februar 10. Bericht d. d. Königsb. 1725. 
Febr. 20. Publ. n. 829, 831, 832, 834.

(Dalszy ciąg nastąpi).



ku sławie imienia polskiego, ku dobru kraju własnego 
i pożytkowi ludów składających austryacką monarchią.“

Nowe polityczne pismo codzienne zaczęło wycho
dzić we Lwowie — ale w języku niemieckim. Nazwa 
jego Oestliche Post, jako wydawca podpisuje się 
dr. Henryk Gottlieb, a jako redaktor p. Lubicz 
llasiewicz.

Dziś odbyły się także tutaj pierwsze w tym roku 
wyścigi konne. W pierwszym biegu, „nagroda dam“, sta
nęła pierwsza u mety Bajaderka p. Mysłowskiego. 
W drugim (nagroda Towarzystwa w kwocie 700 zlr.) 
Giles the Third, czteroletni ogier p. KalikstaOcho
ckiego, — w trzecim (nagroda cesarska w kwocie 100O 
złot. reńsk.) Wallenrod kr. Jana Tarnowskiego 
z Chorzelowa, — w czwartym biegu Hunter Sta
li e r (nagroda honorowa hr. Wilhelma Siemieńskiogo) 
Al ban bar. Heydla; w Steepl Chase, Prima 
Donna,, klacz poruczuika Fr. Bricknera. W końcu 
odbyły się wyścigi włościan w liczbie 25 koui nieosio- 
dłanych. Nagrodę pierwszą (30 zlr) wziął gospodarz 
Bartłomiej Szczepański z Biłohorszczy, drugą na
grodę (10 złr.) Szczepan Szpada z Biłohorszczy, a 
trzecią (5 zlr.) Jędrzój Gruszka z Bogdunówki.

NIEMCY.
’Berlin, 21 czerwca. Minister Gossler. 

Postępowa Vossische Ztg. podaje następujące szcze
góły z życia nowego ministra kultu: P. Gossler, 
który urodził się w Nauniburgu, jest synem prezesa 
apelacyjnego sądu w Królewcu. Zmarły iniuister kultu 
Mtlhler był jego dziadem. Po ukończeniu gimnazyum 
w Poczdamie poświęcił się Gossler studyum prawa; jako 
rcferondaryusz zatrudniony byl w Królewcu, następnie 
w Wystruciu, gdzie jako pomocnik prokuratora surowo 
prowadził śledztwo przeciw tym Polakom, co biorąe w 
1863 r. udział w powstaniu przeciw Moskwie, przed ści
gającym ich nieprzyjacielem szukali schronienia w Pru- 
Hub. W 1864 r. byl p. Gossler radzcą ziemiańskim 
w Darkiejmach. Na tóm stanowisku umiał on sobie 
zjednać zaufanie ludności całego powiatu, gdyż przy 
uprzejmóm postępowaniu rozwijał wielką czynność, zwłasz
cza, kiedy w 1867/68 z powodu nieurodzaju powiat, któ
rego był landratem, dotknięty został głodem. Po za
prowadzeniu ordynacji powiatowój powołany został p. 
Gossler głównie za wpływem p. Puttkamera, będącego 
wtenczas prezesem rejeucyi gumbińskiój, jako współpra
cownik do ministerstwa spraw wewnętrznych. Wzglę
dom tćż Puttkamera zawdzięcza Gossler, iż został mia
nowany podsekretarzem stanu w ministerstwie kultu, 
aby po tym szczeblu wstąpić na fotel ministeryalny. 
Jeden z dawniejszych kolegów miał p. Gosslera tak 
scharakteryzować: „Posiada on wielkie zdolności, więk 
szą jeszcze pilność, ale największą jest jego ambicya.“

Czy powołanie p. Gosslera do ministerstwa kultu 
znaczy, iż blizkićm jest przywrócenie pokoju dla kato
lickiego Kościoła? Na to odpowiada Westf. Merkur 
jak następuje: „Ze smutkiem — pisze organ katolików 
westfalskich — musimy na to pytanie przeczącą 
dać odpowiedź. System, którego się rząd trzymał za ery 
Falka, zasadniczo nie zmienił się w niczem: system 
ten trwa i nadal w całej swój rozciągłości. Przy pomnij
my sobie owe słowa, wypowiedziane z taką otwartością 
przez kanclerza: „Ta sama nić, tylko inny numer.“ 
Sposób prowadzenia walki za rządów Puttkamera był 
w rzeczy samej inny: hasłem jego nie było: „walka 
otwarta,“ lecz osiągnięcie tego samego celu na drodze 
kołysającej do snu uprzejmości, Ze do osiągnięcia tego 
celu najodpowiedniejszą osobistością był p. Puttkamer, 
to nie tylko sam kanclerz to widział; i my nieraz kła
dliśmy na to przycisk, że uważamy sposób prowadzenia 
walki i samego ministra za znacznie niebezpieczniejszych, 
aniżeli Falka, który szorstko i wrogo występował. Dla 
tego też oświadczyliśmy otwarcie, iż chętnie widzieli
byśmy, gdyby p. Puttkamer przeszedł do ministerstwa 
spraw wewnętrznych.“

Do osoby nowego ministra kultu przywięzuje 
Westf. Merkur wielkie nadzieje; mamy — pisze 
ten dziennik — do niego zaufanie i jesteśmy przeko
nani, że w sprawach, o których będzie samodzielnie de
cydował, będzie unikał wszelkich pozorów, by go nie 
posądzono, że sympatyzuje z kulturkampfem. Ale sy
stemu nie może on zmienić: i o nim można tylko 
powiedzieć: „inny numer, lecz ta sama nić.“ Czy je
dnak — zapytuje Westf. Merkur — mianowanie 
tak wybitnego konserwatysty, jakim jest p. Gossler, mi
nistrem kultu, nie dowadzi, że kulturkampf zbliża się. 
ku końcowi ? Gdyby — odpowiada na to dziennik mo- 
nasterski — powierzenie tej teki p. Gosslerowi nastą
piło z inicjatywy ks. Bismarcka, w takim razie można-' 
by uczynić to przypuszczenie ; tymczasem kanclerz chcial 
powołać p. Wolffa na to stanowisko. Ze jednak p. 
Gossler został ministrem oświecenia, to jest dziełem ce
sarza, który tylko pod tym warunkiem zgodził się na 
objęcie ministerstwa spraw wewnętrznych przez p. Putt
kamera (czego się ks. Bismarck domagał), jeśli p. Goss
ler otrzyma spadek po p. Puttkamerze. A więc — do- 
daje Westf. Merkur — nominacja dotychczasowego 
marszałka parlamentu ministrem kultu nie jest wcale 
dowodem, że nastąpił zwrot w zapatrywaniach ks. Bis 
marcka. Zadowoleni jesteśmy w rzeczy samej, iż mia
nowano p, Gosslera ministrem kultu, ale radość nasza, 
że się tak wyrazimy, jest raczej negatywna, tj. cieszy
my się, że nie objął tej teki człowiek zarażony ideami 
Falka. Dopiero wtenczas — tak konkluduje nie bez 
słuszności organ ten — będziemy mieli słuszny powód 
okazać swe zadowolenie, kiedy kanclerz zerwie z do
tychczasowym systemem; ale nie ma obecnie naj
mniejszych oznak, iż ten krok wkrótce uczyni.“

P. Gossler w skutek objęcia teki ministerj aluej 
złożył mandat poselski. Sprawami parlamentu kiero
wać będzie wicemarszałek, bar. Franckenstein, 
członek centrum.

— Traktat handlowy między Niemcami a 
Włochami przedłużony został do 31 grudnia 1881 r. 
Wiadomo, że traktat ten wypowiedziały Włochy Niem
com jeszcze w r. 1875, — że zaś oba te państwa nie 
mogtj- znaleźć wspólnej podstawy, na którejby się mogłj’ 
porozumieć, dla tego obie strony zgodziły się na prze
dłużenie dawniejszego traktatu.

R 0 S Y A.
* W Peterhofie zrewidowano starannie ogród zam

kowy’ i statek strażuiczy. U oficerów i żołnierzy znale
ziono proklamacye rewolucyjne. — Człowiek utopiony, 
którego znaleziono pod mostem Czernyszewa , był ajen
tem policyjnym czynnym przy aresztowaniu konspirato
rów na Zabałkańskim Prospekcie. Pomiędzy ajentami 
policyi panuje wielkie wzburzenie, ponieważ i drugi ajent 
policyjny znikł od kilku dni.

— Prawił. Wiest ogłasza, iż doniesienia gazet 
o mających nastąpić zmianach w urzędach wyższych, 
pomiędzy iunerni o dymisyi jenerała Czewerina towa
rzysza ministra spraw wewnętrznych, nie mają pod
stawy.

— Intransigeant zapewnia, że wiadomość 
Daily News o aresztowaniu Hartmanna i wydaniu 
go Rosyi, jest fałszywą, gdyż Hartmann nie opuszczał 
Londynu. Tymczasem Presse otrzymała z Peters
burga telegram, że Hartmann został aresztowany na 
granicy rosyjskiój, którą chciał przejść z puszką do 
zbierania roślin jako botanik. Miał on na oczach nie
bieskie okulary.

— Odessaer Ztg. donosi, że prof. C y t o w i c z, 
b. redaktor pólurzędowego pisma B e r e g wstąpił w G r e - 
noble do zakonu 00. Jezuitów.

— Miejską policją w Petersburgu zwiększono o 50 
posterunków pieszych i 50 konnych.

— Znany żydożerca, były ksiądz katolicki, apostata 
na prawosławie, Lutostański, oddany został pod sąd. 
za okrzyki: „bić żydów!“ głoszone publiczuie w peters
burskim Passażu.

FRANC YA.
* Paryż, 21 czerwca. Iłozruchy w Mar

sylii. Podajemy dzisiaj o sprawie tój, budzącej ogólny 
interes szczegóły, jakie zawiera francuski dziennik 
Temps. Sprawozdanie tego pisma brzmi: W chwili 
kiedy pierwsza kolumna przechodziła kolo domu nr. 2 
na Quai du Port usłyszano głośne gwizdanie. Tłum 
zebrany sądził, że gwizd ten pochodził z klubu wło
skiego, który się w tym domu znajduje na pierwszćin 
piętrze, a na balkonie którego kilku członków klubu 
się znajdowało. Odpowiedzią na ten gwizd były okrzyki: 
Vive l’armóo ! vive la France ! vive la république ! 
Podczas gdy wojsko dalćj defilowało coraz większe 
tłumy zaczęły się w tóm miejscu gromadzić. Człon
kowie klubu opuścili balkon. W tój sainój chwili 
wzrosło między tłumom wzburzenie — zebrało się ludu 
około 5000. Na wielu punktach zbiegowiska powstały 
głośne spory ; trzy indywidua, które miano za Włochów 
pochwycono i wleczono do portu ; uratowanie życia za
wdzięczają jedynie energicznój interwoncyi policyi. 
Tłum wzmagał się coraz więcćj, a wzburzenie między 
ludem wzrastało coraz bardziej, mimo, że na balkonie 
klubu nie było nikogo. Tłum żądał głośno, aby zdjęto 
szyld z napisem: Club nazioualo italiano. Uwiado
miony o tćm prefekt Poubelle przybył na miejsce 
zajść. Było wtenczas trzy kwadranse na siódmą. Pre
fekt starał się tłum uspokoić. Odpowiedzialność, mówił 
prefekt trzeba pozostawić członkom klubu, władza bę
dzie się starała użyć wszelkich środków do skonstatowa
nia faktu tego i za karę zamknie klub. Wielu radzców 
municypalnych nalegało na prefekta, aby kazał szyld 
zerwać i w ten sposób ludowi dał satysfakcją. Prefekt 
opierał się jednakże temu stanowczo i radzcom muni- 
cyalnym przedstawiał, że zamknięcie klubu będzie zu
pełnie wystarczającćm zadosyć uczynieniem. Tłum 
tymczasem domagał się coraz energiczniej zerwania 
szyldu.

W tej samej chwili wdrapr.lo się dwóch chłopców 
w wieku 15 do 16 lat na balkon i usiłowali szyld 
zerwać. Władza, która to spostrzegła interweniowała 
w tój chwili. Komisarz policyjny Galliau przeszkodzi’ 
zerwaniu szyldu, udał się jednakże do prezydenta klub® 
z prośbą, aby tenże sam kazał szyld zdjąć. Ten zapro
testował najfonualnićj przeciwko temu. Mu--.. zwrócić 
pańską uwagę — rzeki komisarz do prezydenta klubu — 
że opór pana może pociągnąć za sobą bardzo smutne 
konsekweneye. Jest to dla mnie rzeezą obojętną, od
powiedział prezydent. Komisarz starał się wszeikiemi 
sposobami nakłonić prezydenta do zdjęcia szyldu, lecz 
napróżno. Podczas gdy władze konferowały między sobą, 
co uczynić należy, weszło dwóch radzców municypal
nych, Gélu i Castan na balkon i zdarł« szyld, Kadzcy 
ci tłómaczyli się przed prefektem ze swego Kroku tóm. 
że chcieli przeszkodzić rozlewowi krwi. Gkoio godziny 
ósmćj tłum dochodził do 10,000. — Późniejsze smutne 
zajścia znane są z telegramów.

Władze zarządziły naturalnie wszelkie środki ostro 
źności, by przeszkodzić dalszym rozruchom. I tak ulice, 
gdzie miałj’ miejsce zajścia i wiele innych punktów 
miasta obsadzono wojskiem, patrole przebiegają ciągle po 
mieście. Środki te zrobiły wrażenie na lud, którj' opu
ścił ulice. W biegu dnia wczorajszego czterech rannych 
umieszczono w szpitalu, liczba aresztowanych wynosi 
dotąd 200.

Z Marsylii donoszą, że wczoraj po południu udała 
się deputacya składająca się z 5 robotników zatrudnio
nych w garbarni do izby syndykalnćj i oświadczyła, 
że przemocą wydalą robotników włoskich, jeśli dobro
wolnie nie opuszczą warsztatów. I tu władzo zarządziła 
możliwe środki ostrożności, aby nie, doprowadzić do no
wych wybuchów.

Policya odbyła w nocy rewizye w mieszkaniach 
tych Włochów, który na policyę ,lali palące się petro- 
leum, przyezćm aresztowano stu Włochów. Prefekt i 
burmistrz zarządali dzisiaj od ministra spraw wewnę
trznych posiłków wojskowych.

— Mustafa pasza. Dziś po południu przyj
mował prezydent republiki misyą tunetańską, na czele 
której stoi Mustafa pasza. W przemowie swój wyraził 
Mustafa pasza radość, że może powitać prezydenta re
publiki, którego ma zaszczyt znać od trzech lat. Tunis 
jest złączony z Francją ścisłemi węzłami przyjaźni, 
pod któréj protekcyą się z zaufaniem oddaje. Mustafa 
podniósł dalej osobistą swą uległość dla Francyi i przy- 
rzekł, że wszeikiemi siłami starać się będzie, aby przy
jazne stosunki i nadal utrzymać. Prezydent Grévy 
oświadczył w swej odpowiedzi, że ostatnie wypadki spo
wodowała konieczność, nie myśl o zaborze. Traktat, 
jaki łączy obydwa kraje teraz wyjdzie na korzyść Tu
nisu. Grévy prosił dalćj' Mustafa pâszç, aby zapewnił 
beja fcunetańskiego o osobistych dla niego sympatyach. 
Skoro Tunis wypełni warunki traktatu, może- liczyć 
z pewnością na opiekę ze strony Francyi. Mustafa 
wręczył prezydentowi republiki własnoręczne pismo beya 
i order Ahid. — Mustafa zatrzyma się w Paryżu do dnia 
14 lipea, t. j. do dnia uroczystości narodowej.

WŁOCHY.
* Dnia 18 bm. zeszedł Ojciec św. o godzinie 3 po 

południu w towarzystwie swego dworu przez wschody 
wewnętrzne do bazyliki watykańskiej, aby ją zwiedzić 
w celu uzyskania odpustu. Bazylika była w tym cza
sie zamknięta dla publiczności.

Ojciec św. przyjęty przez kapitułę i kler watykań
ski, oddawszy pokłon Najśw. Sakramentowi udał się do 
kaplicy św. Grzegorza, i modlił się przed obrazem 
Najśw. Panny, przed którym kapelani — śpiewacy wraz 
z kapitułą śpiewali litanią Loretańską.

Zstąpił potćm Ojciec św. do konfesyi i przez pe
wien czas modlił się w krypcie świętych Apostołów, 
a tymczasem śpiewano słynną modlitwę Urbana V1H 
„Przed oczy Twoje Panie.“».

Przed powrotem do pałacu watykańskiego ucało
wali ręce i nogi Jego Świątobliwości członkowie kapi
tuły i kler watykański — a następnie alumni semina- 
ryum watykańskiego.

— Przedwczoraj pięć tysięcy robo
tników w osteotacyjny sposób wzięło udział w po
grzebie jednego z swych kolegów, który przy budowie 
domu przypadkiem postradał życie. Pogrzeb odbył się 
wprawdzie spokojnie, lecz robotnicy zamierzają zwołać 
ogólny wiec, na którym chcą dać wotum uiezaufania 
właścicielowi domu, przy którego budowie robotnik ów 
był zatrudniony. Właściciel bowiem miał dla oszczę
dzenia kosztów słabe tylko i niedostateczne wznieść 
rusztowanie: niedbałość tę mają robotnicy zamiar w do
sadnych wyrazach napiętnować i zażądać ukarania owe
go właściciela. Wzburzenie pomiędzy robotnikami 
wzmaga się z każdą chwilą.

— W Neapolu dwa tysiące kobiet zatrudnione 
dawniej w fabryce cygar, obiegły dom prefekta, żądając 
zatrudnienia i chleba. Prefekt deputacyi wysłanej do 
siebie przyrzekł, iż się przychyli do tego żądania. Tłum 
ten udał się następnie przed pałac C a p i d o m o n t e, 
gdzie przebywa królowa, i wzniósł na jój cześć okrzyk: 
E v v i va la regi na , poczćni obiegi fabrykę cygar. 
Policya widząc, iż się zanosi na coraz większo zamie
szanie, rozpędziła w krótkim czasie zgromadzone tłumy.

ANGLIA.
* Londyn, 19 czerwca. Wczoruj odbyłwWest- 

minsterze trybunat, zwany Court of Crown Cases Re
served', posiedzenie, aby wydać ostateczną decyzyą 
nad procesem Mostu. Przysięgli uznali dnia 25 maja 
Mosta wintiym zbrodni zachęcenia do mordu na mocy 
pytań lorda Coleridge. Ponieważ jednak lord Coleridge 
był w wątpliwości, czy można do togo przypadku zasto
sować ustawy prawa karnego, postanowił powyższy try
bunał zapjtać o radę. Ustawa mówi o iudywi- 
dualnóm zachęcaniu do mordu, Most tymczasem prze
mawiał w swym piśmie do ogółu czytelników. Zebrany 
wczorajszy sąd miał rozstrzygnąć tę subtelną kwestyę. 
— Adwokat Mosta, Sullivan starał się zbić orzeczenie 
przysięgłych na drodze historycznej; obrona jego była 
jednakże słabą; ten sam członek parlamentu, który 
świetnie broni sprawy Irlandczyków nie mówił 
wcale przekonywająco, co może służyć za najlepszy 
dowód, że jego „cause“ nie miała silnych pod
staw. Attorney-general Sir II. James mówiąc przeciw 
wywodom Sullivana dowiódł, że zachęcanie do mordu 
zawarte w artykule Mosta, było wystósowane do po
szczególnych indywiduów, z których się ogół czytelni
ków składa; w tej samćj myśli przemawiali Coleridge, 
Groves, Denmaus, Williams i baron Huddlestones. Co
leridge przyznał na początku mowy, że wątpliwość 
jego była nieuzasadnioną.-•*— Wydanie ostatecznego wy
roku odroczono do dni' ~~ ' ■ w centralnym trybu 
nale przysięgłych. Spodziewają się, że Mosta spotka 
dość ostra kara.

— Parlament, angielski załatwił dopiero 90 popra
wek wniesionych do bilu ziemskiego w Irlandyi. Ogól
na lićłba poprawek wym.i przoszio 800 pozostaje więc 
jeszcze* do załatwieni:'. 720. Premier Gladstone miał 
oświadczyć Filku członkom parlamentu, że zależy mu 
bardzfTna Jat najprędszóin ucbwałeuiu bilu i dla tego 
nie zezwoli na żadne ferve par-’amentarne przed jego 
załatwieniem, chociażby* pailanfc-4 miał obiadować do 
paździ tjrnika.

Londyn, 21 czerwca. Podług wiadomości biura 
Reutera z Bombaj1, ¡dział składający się ze zwo- 
ienników omir,a • A-bdur Rhamana, 'zada} klęskę pod 
Kar ,ss •fcd wojskom lowodionyiu przez jenerałów Ajuba 
Khana: da' 'i'.ssana Khana i S-vidara Abdul
Ajana. Wojska emira poniosły nieznaczne straty 
i wzięły wielką liczbę nieprzyjaciela do niewoli. Z Ka
bulu wyruszyły posiłki do Kandaharu; znaczny oddział 
wojska emira pod dowództwem Ghulama Haidara opu
ścił Kandahar i maszeruje do Girisk.

Carogród, 21 czerwca. Z Filipola donoszą, 
żc w wielu miejscowościach odbyły się mityngi, zachę
cające Bułgarów do utrzymania konstytucyi.

Madryt, 21 czerwca. Rząd postanowił wysłać 
parowiec V ul ca no na wody Oranu, aby chronić 
ewentualnie osiadłych w Oranie poddanych hiszpańskich.

KRONIKA
miejscowa, ¡mmjoiata i zairaeiczna.

• Pozuań, środa dnia 22 czerwca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał dozorcy k i- 
faru Z i e t z o w i w Poznaniu medal ratunkowy na wstędze.

* Procosya z kościoła św. Wojciecha odbyła się 
wczoraj. Mimo że ogromny panował upał, był jednakże 
kościół, cmentarz i przyległy plac zapełniony wiernymi. 
Kazanie niemieckie powiedział ks. łłildebraudt, drugi pre- 
bendarz kościoła pofranciszkańskiego, polskie ks. Br. Janko, 
wikaryusz archikatedralny. Sanetissimum niósł ks. proboszcz 
Pędziński w asystencyi 20 księży.

Dziś procesya u św. Małgorzaty, jutro z Fary do Bo
żego Ciała i napowrót, a po południu u św. Rocha na 
Miasteczku.

Tutejsze dzienniki niemieckie, tak Tageblatt jak 
i Pose ner Ztg, radeby zdusić każdy objaw katolickiego 
żjcia Polaków. Pielgrzymka do Rzymu, procesya publiczna 
z Najśw. Sakramentem przejmuje ich zgrozy lub jest przed
miotem szyderstwa. Posener Tageblatt oblicza 
skrupulatnie ile świętopietrza Ojciec św. od Słowian otrzy
ma i myli się fatalnie pisząc o sumie 160,000 marek. 
Sam ks. Biskup Strossmayer zawiózł do Rzymu 280 
tysięcy marek, a jak wielkie będzie świętopietrze z Wiel
kopolski, może Tageblatt obliczyć z tego jednego faktu, 
że pewien włościanin z Bydgoskiego ofiarował 1500 marek. 
Naturalnie Tageblatt wołałby, aby ta suma wpłynęła 
do jakiego Krieger lub Landwehrvereinu. Posener Ztg 
wyraźnie już wzywa rząd, aby „tymczasowo niestety 1 tole
rowane procesye katolickie zniósł jak najprędzój.“ Oj! jak 
to dobrze, że nie dał Pan Bóg rogów każdemu, któryby 
chciał boźdź.

* W pielgrzymce do Rzymu wezmą dalej udział: 
95) Ks. prob. Kłoniecki z Owińsk. 96) Ks. Wł. Szymański

z Lubina. 97) Marcin Karalus z parafii Bnińskićj. 98) Wa- 
leutj Tobola z parafii Bnińskiój. 99) Jan Wjttyk z Ko
ściana. 100) Antoni Koliński z Kościana. 101) Jan Kozio- 
rowski z Pogorielicy.

Ktoby (w razie potrzeby) przyjął na noc którego z 
pielgrzymów, którzy już w piątek do Poznania przybędą, 
niechaj się zechce zgłosić do biura naszej Redakcji.

* Na wykończenie budowy i urządzenia gmachów 
Towarzystwa Pnyjaciół Nauk złożyli: 1) Hr. Anna Miel- 
żyńska z Drezna 100 marek. 2) Pan Józef Lipski z Lew
kowa 100 m. 8) Paui Ntemojowska z Śliwuik 60 m. 4) 
Hr. Wiktor Czarnecki z Gogolewa 50 m. 5) Hr. Czarnecki 
Stan, z Pakosławia 50 ni. 6) Hr. Kwilecki Fr. z Kobylnik 
75 m. 7) Pan Przyłuski Aut. ze Starkówca 30 m. 8) Pan 
S. z M. 20 ni. 9) lir. Arsen Kwilecki 100 m. 10) Prezes 
Stanisław Koźmian 100 marek.

* Ślub. Dnia wczorajszego w kościele św. Marcina 
pobłogosławionym został związek małżeński pomiędzy panną 
Maryą Bronikowską z Poznania a panem Henrykiem 
Potworowskim z Silca.

* W przyszłą niodziolq od godziny 3 po południu 
odbędą się, jak to już donosiliśmy, na placu ćwiczeń tronu przy 
Bartoldowie wyścigi, urządzone przez p. E d. Wulff a, dy
rektora bawiącego u nas cyrku. Panowie chcący wziąć 
udział w tych wyścigach, zechcą się zgłosić najpóźniej do 
piątku 24 b. m. godziny 12 w południe. Zarazem odbędą 
się także wyścigi włościan, a dyrekeya wzywa chcących 
wziąć udział, ażeby się zgłosili do soboty 25 b. m. w cyr
ku. Nagrodu: s r o b r uy zogarok. Dyrokcya kolei kon
nej urządza przed wyścigami i po wyścigach bozpośroduią 
komunikaoyą na linii do ogrodu zoologicznego po cenach 
zwyczajnych.

* Minister sprawlodllwosoi przybędzie dziś do Po
znania, a po rewizyi tutejszych sądów wyższego ziemiańskie
go, ziemiańskiego i okręgowego, uda się na prowincją w tym 
samym celu.

* Pozłacano złotówki puszczono w obieg; trudno
jo od prawdziwy h 10-markówok odróżnić mianowicio w końcu 
gdy są położono orłem do góry, dla togo zalecamy ostro- 
źikść. w

* Nauozyoiol gimnazyalny Wiesnor przoniosiony 
zostajo od 1 października z gimnazyum krotoszyńskiego do 
gimnazjum bydgoskiego, a nauczyciel szkoły roalnćj w Wscho- 
wie Ernst i nauczyciel gimnazyalny Malm z Międzyrzecza 
do gimnazyum w Krotoszynie.

* Wakująca j>o śmierci dr. Jaockelaz Gniewko
wa posada chirurga powiatowego inowrocławskiego, ma być 
jak najrychlój obsadzona. Pensya wynosi 600 marok. Po
danie wnieść należy do rejencyi w Bydgoszczy.

* Parobka Józefa Bruckiego z Mroczy, skazane
go w dniu 30 marca r. b. na karę śmierci za zamordowa
nie kupca Bukowccra, ułaskawił Jegomość król, zmieniając 
mu karę śmierci na dożywotnio więzienie.

* Lekarz praktyczny dr. Sikorski ze Zdun 
otrzymał komisorycznie posadę chirurga powiatu odolanow- 
skiogo z siedzibą w Odolanowie.

* Na targ remontowy w Czarnkowie spędzono w
zeszłą sobotę około 50 koni, z których zakupiono 14, pła- 
.ąC w przocięciu 797 m. za sztukę. — W Inowrocła- 
v■ . . iś sp dzono 68 koni, z których zakupiono 18. Naj-
wy/sza cena wynosiła 850 marek, a uajuiższa 500 marok, 
w przecięciu, więc 663 m. 80 fon.

komisarz obwodowy Jankę z Czarnkowa otrzy
mał Hkutjgodniowy urlop, podczas którego zastępować go 

ędzio fupornumoraryusz rejoucyjny Mülle r z Bydgoszczy. 
’ Kaiendarz. Jutro w czwartek dnia 23j czerwca,

■ A g -y i u a p. Wschód słońca o godzinie 3 mi
nut 38. Zachód o godzinie 8 minut 25.

Długość dnia 16 godzin 47 minut.
Wypadki historyczne. 1576 Stefan Batory

, foimiijo gwarłyą nadworną. — 1601 Pobicie Szwedów pod 
KoKćabaurcn. — 1767 Konfederacja Radomska. — 1818

"Pogrzeb i- /ciuszki w Kiakowie.

W . anacio Nakielakim obchodziło w ostatnim 
s, i ...eh kapłanów swój jubileusz 25 letniój pracy w 

w nnicy paiiskłćj. Ks. Bankiet proboszcz z Glesna świę
cił już w maju ćwierćwiekową rocznicę pasterzowania swego 
w parafi', wszelako przy bardzo małym udziale duchowień
stwa. Dwóch bowiem tylko kapłanów z dokanatu zjechało 
się na tę uroczystość, a z innych dekanatów żaden nie czuł 
się spowodowanym osobiście złożyć swego powinszowania. 
A jednak i ten kapłan ma swoje zasługi. Zdawałoby się, 
że jego w szczęśliwszych czasach uderzająco przywiązanie 
do Arcypastorza odbijo się na nim w dniach dopuszczenia 
Pańskiego, jeżeli nie ciężką pokutą, to przynajmniój wielką 
niełaską rządu, w jaką popadli wszyscy prawie jego współ
bracia, już to tracąc inspekcją szkólną, już to na inne bę
dąc narażeni nieprzyjemności. Tymczasem ks. jubilat, dzięki 
swemu usposobieniu i zdolnościom dyplomatycznym otrzymuje 
w uagrodę swój lojalności względem rządu pruskiego order 
orła czerwonego IV. klasy. A że ton zaszczyt spotkał go 
w epoce kulturkampfu, który nie przepuścił ani starym in
stytucjom, ani dostojnym dygnitarzom, więc ta dokoracya 
nabiera niemałego znaczenia i rozciekawi niojodnego; co 
zaznaczyć tem więcój wypada, że ten fakt tak wielkiej do
niosłości korespondent do Gońca w Nr. 116 i 121, opi
sujący sympatycznie jubileusz i zasługi ks. Bankieta, po
minął. Pominął tóż korespondent do Gońca i tę oko
liczność, że ks. Bankiot jako inąż udekorowany i inspektor 
szkolny, często zapraszany bywał na uroczyste narodowe 
festyny i zaszczytnie zawsze na takich był przyjmowany. 
Że pp. nauczyciele w korespondencji do G o ń c a, rozumie
ją i oceniając praktycznie to znaczenie, jakio sobie jubilat 
w szkołach rządowych umiał wyrobić, wielką miłością i przy
wiązaniem go otaczają, jest prawdziwie godnem wspomnie
nia; bo mogą służyć za wzór tym ze swoich kolegów, któ
rzy dawniój w czasach pokojowych aż nazbyt grzecznóm za
chowaniom się, a d7;ś rażącą nieprzyjaźnią względem paste
rzy swoich uciśnionych się odznaczają.

Rozpisałem s ę z okazji jubileuszu ks. Bankieta cokol
wiek szerzćj, bo pierwsze Wasze wspomnienie za „suchem“ 
przedstawieniem nazwał korespondent do Gońca.

Z Krobskiego. (Wspomnienia pośmiertne). W dniu 
15 b. m. złożył ćmy zwłoki ś. p. Ferdynanda Holzera na 
parafialnym cmentarzu w Starym Gostyniu do grobu. Zmarły 
dzierżył urząd k. yera przoz 7 lat w dobrach p. Bronisła
wa Potworowskiego w Kosowie. W przeciągu swego urzę
dowania wykonywał nieboszczyk obowiązki nader sumiennie 
i gorliwio ku wielkiemu zadowoleniu swego chlebodawcy. 
Najlepszym tego dowodem była bez najmniejszój przerwy 
trwająca zgodna harmonia pomiędzy przełożonym a podwła
dnym. To też w miarę wzrostu choroby ś. p. Ferdynanda 
osłanistli go p. Potworowski, niemniój czcigodna jego mał
żonka wielką pieczołowitością, odwiedzając chorego, na śmier- 
telnóm łożu, starając się o wszelkie jego wygody, doktora 
i aptekę. Gdy wreszcie wszelkie usiłowania były daremne, 
a złożony chorobą oczy zamknął, smutek ogarnął pielęgnu
jących. Szczere zajęcie się pogrzebem, uproszenie 6 księży



frioliexnjeh, tudzież obywatelstwa sąsiedniego, staropolskie 
prayjęcie udział biorących w pognębię w domu pp. Potwo
rowskich, otóż oznaki prawego dziedzica, Polaka, wywdzię
czającego się swemu wiernemu słudze. Zmarłemu Requiem- 
scat in pace. a troszczącym się o niego zażycia i po śmierci 
mech posłuży słów tych kilka za dowód uznania i wdzię
czności.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 22 czerwca 1881.

TOWAR

piękny średni

• Przeglądu Kościelnego wyszedł numer 52 i zawiera : 
kongregacjo «Ïekanalne (c. d.) - Obowiązki katolików w obec

«9uma d f wiiaiBBwgu. — Aoscioiy w ar-
/ ? c„ 7 . Kons/storze i wiadomości potoczne. - Austrya'n?C“JklCi- - Fra"°*a: Wspomnienie Jol
Wk- u® ś' a ks’ S^gur- ~ Nasoncrya i radykalizm. — Skandyna
wia. Misya w Szwecji. - Afryka: t O Law.-- Kwtstye te ol

- Spowiedź i zwiedza- 
io kośuołow jako warunki jubileuszowe. — Hekreła ¿w. Konnre-

^,Cs,'i7^Ckr0t’ *”ir ^ongr- Biskupów i Zakonników, odnoszący się 
do § ,!7go nowej Instrukcyi dla sądów duchownych. - 
™?<>co Q“‘łc'^'o^aKazanla F»bra. — Koimaitości-. Dzieci Ma-

Pszenica . . 
Zyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch wrzący . 
Groch na patzę 
Kartofle . . 
Lubin żółty . 
Lubin nie-deski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy . 
Wyka . . .

100 kilogr.
60

21 I 40
21130 
15 ! 20 
18 30

poślini.

20, 30 
20 50 
14 70 
I.',

Cena wypowiedziana na 22 ozerwca: żyto 217,- marek 
pszenica 222,- m. owies 140.— rark., rzep — mrk., olej rze- 
piowy 53,50, okowita 57,30 mrk. J

Ceny targowe z dnia 21 czerwca 1881.

Postanowienia 
raie sklej

■leputaeyi targowej

Za 100 kilogramói

sień-październik plac. 57,2—56,9, żąd. —; na październik-listo- 
pad płacono —; na listopad-grudzień płacono —,—. Wypo
wiedziano 10,000 litrów. Cena wypowiedziana 58.1 mrk. Cena 
przecięciowa —,— mrk.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 22 czerwca.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ksiądz Sikorski z Pom
powa, Piekncki z Obrowa, Jabłkowski z Królestwa P., 
Buchowski z Jagniewic, Zieliński z Rogaliuka, Bielski’ 
z Stęszewa, Niecierzewicz z Torunia, Wągrówiocki z fa
milią z Sobiosierna, Wągrówiecki z Chłądowa, Fahle 
z Poznania, Pieczyński i Klorykowski z Środy,

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani hr. 
Żółtowska z Ujazdu, Rudomiua z fumilią z Litwy, ks 
Krzyżanowski z Kamieńca, GrUnfold z Wrocławia, Knorr 
z Lusowa, Modliński z Królestwa Polskiogo, Łubieński 
z Starego, Schorbeniug z Magdeburga.

... h.k P ' *”15 d “ " ’ ® K > 61« d o w o. - Poznań 22 uzorwca
10Ó90 10°’70- li8t* reutu” P°»“-
Eve * P t?/”./ <*/.•/. powiatowe
?, 4 4 ślązkie listy zastawne —_ 4»/
&73 repD?W6 J01’20ł. Kwilec'i- Potooki 1 

mozy) 73,50, Fozu. akcyjne Stowarzyszonio sprytowo 53 _ Pw.
Pro’;“‘,>'<>“»lny 121,50. 4% pożyczka ’ państwa 

102, . 4 /,/, pniaka lożyczka ukonsolid. 105,—, 3*/’/ obliir 
długu państw. 98 80. Marchijako-pozn. 32,-.’ Marchijst-sozn.' 
k. i 5 /, akc. żalił. 105,—. Starogardzko-pozn. k. ż 103 50 
Auatr. noty bankowe 174,50, Polskie lik w. liitv 66,40, Roayji 
bankowe noty 207,25 n.arok. '

Bydgoszoz 21 czerwca.
(Sprawozdanie izby han llowój). Couy za 1000 kilogr.

Pazonica niozm., jasno-ciemua 200—210 ni ciemniei 
sza 1 szklista 210-222 poślednia 175-195 płac J
198-200 płc.P°tW” Pi,k'le kraJ'°W8 203 ~206 P,ac-. polek e

■ u ■ 1 ln ’ 6 A uo,u-> piękny dO browarów 155—100 ołae
wielki 150—155 pic., drobny 140 150 pic P

Owies 100—165 płc,
Groch wrzący 185 200, na paszę 170-185
Okowita za 100 litr, a 100°/„ 58 -59 pl.

Pszenica biała
. >. żółta

Żyto................
Jęczmień . . 
Owies .... 
Groch............

ciężki 
naj- 
wyż.

ul' 4

naj-
niż.-A 4

naj-
wyż.

ul 4

średni 
naj-
niz.

•« 4

lekki toner, 
naj- II na ¡ 
wyż.! niż 

ul' 4 ul 4
281601123120
22,00 22 4o 
22 20 21 ¡90,
1650| 16! —
10 -¡¡15 70 
20|30j|l9|50

za <ai *oL''' ” 7 00“ siewu więcej kup., czerwona potw. 
kii 50 oćlegram. 38 —38—40 —40 marek; biała słabo, za 50 
kilogr. 35 —45 - 53 —00 mrk. wyborowe gatunki wyżój.
m obce 0.90-7401 m Pak0'ł ° ni°2' Z“ 50 ki‘Ogr- 7'20 '7-3'J 

Makuchy siem niezm. za 50 kil. 9.21-9,40 m. 
Łubin niezm, za k00 kil., żółty 11.30—1180 -12 50m- nieb. 11,10-11.60 12,30 mik. 12 J
Tymotka potw. za 50 kilogr. 23 -25 -27.

22 4021
21 9lłr21 
21 402 i 
15 3O|14

80 
50 
90 
70

I5|10jll4t00 
19 -¡18 50

20 60119 
sali30 ¡19 
60 20 
- 13 

20 13
-!|17|-

loterya.
(Boz gwarancyi.)

Berlin, 21 czerwca 1881.
Frzy rozpoczętóm dziś ciągnieniu trzeciej klasy 104 król- 

pruskiej loteryi klasowej padly następująco wygrano:
3 wygrane po 3000 m. na nr. 24 328, 80 974 i 70 895-
1 wygrana 1800 marek na nr. 33 198.
2 wygrano po 900 m. na nr. 32 027 i 80 521.

_ 11 wygranych po 800 marek na numera 10 284. 15 509
.18 757’25 U1> 25690> 30 152,51589, 52 825, 75 000, 82 817 
l 94 744.

GOSPODARTSWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 22 czerwca 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 I. = 10.000“/o Tralles. Wy- 

powiedziano 20,00) litrów, eona wypowiedzenia 56,— marok 
dzielnik 54~’ lipiec-56,—’ sierpień 50 20, jwrzesioń 55,00, paź-

Wrootaw 21 ozorwca 1881.
Zyto (za 2000 funt.) stało, wypow. —— Cont Geni 

wypowiedziano -,- płac., czerwiec 217 żąd., - płac.', ozor- 
wiec-lipioc 210,— płc., — ią(]., na lipioc sierpień 190,— pic. 
sierpioń-wrze leń — — żądano, wrzosień-październik 178,50 
żąd., paździoimk-listopad 174,50-175 płac.

Pszenica, Wyp. — cent., na czorwioc 222 żąd na 
czorwioc-lipiec 222 żąd. ’ ’

O w i e s. Wypowiedz.------cent., na czorwioc 140 żąd
....... w- **1' ™“:

Kiep. Wyp.----- ctr., siorpiou-wrzosień 250 żąd.
K„ _ 4?|°J rz°P1?wy 8P°k., wyp. cont., w miejscu 
5.J, ząu. - - plac., nu czorwioc 52.5o ¿ąd. _ j
czorw.oc-l.p.ee 52,50 żąd , , - ptc„ lipiec-sierpień 52,- żąd
51,50 pic., siorpioń-wrzosioń — żąd., wrzosień-paździornik 53 —’ 
żąd, - — plac., paździornik-llstopad 53,50 żąd., 53 płc listo- pad-grudzioń 53,75 żąd, 53,50 płac. W ’

Okowita stało, wypowiedziano -,— litrów, w miei- 
57U™ ^’„n":100,57’20 Płac- 57-30 ż<’ czerwiec-lipiec
wrźoLń V757’24° ,płc-’ ńpioc-sierpień 57,20-30 płac, sierpioń- 
wrzosień o7,- żąd,—,— plac, na wrzosioń-październik 55,50 
żąd, paździornik-listopad 54,— plac.

Berlin, 21 czerwca, sprawozdanie urzęduve.) Psz ni a 
za 1000 kilogr w miojaou żą.lauo 200-238 według jakości; 
uą m.osiącb.eżący płac. 214,5-214.0; ua -zerwie-lipiei płac. 
VI’8-214.0: na lipiooSierpień płacono 215,0 - 214; na wrzo- 
aien-paźdz. płc. 215—215,5 — 215: na październik-listopad plac. 
zl&—214,o ; na listopad-grudzień plac. 215-214,5, żąd.___

ypowiodz. 2000 cont. Cena wypuwiodz. —,— marek Cena 
przecięciowa —, - mrk.

Zyto za 1000 kilog. w miejscu żąd. 208 222 welin» 
jakości; aa miesiąc bieżący'pl. 209,25—208, żąd —; na ozor'’- 
^oC;'P‘,CqQ eP/a°0‘’° 201-75-201,0; na lipiec-sierpień płacono 
loJ.tl — too,75; na wrzosioń-październik płacono 179 25-178 75- 
na październik-listopad pł. 170,5-170. ż. na listopad-gru- 
dzioń płacono 174 — 173.75. Wypowiedziano —,— contn Goni 
wypow. 3000 marok. Cena przocięciowa 208,5 mrk

Jęczmień za 1000 kil mniejszego 1 większo» 1 ziir m 
145 200 według jakości.

on za 1000 kil. w miejscu ią.l. 155 183 wodlug
jakości, ua miesiąc bieżący płc. 157,5, żąd. na czerwiec-
lipiec płacono 153,0, żąd. —; na lipioc-siorpioń nora 151,0; na 
wrzesień-paźdz płac. 148,00 Wyuow. 4000 Gem. wy.owiedz 
157,5. Cena przocięciowa —mrk.

K n k ury dza w miejscu żą.i 128 - 134 wedląg jak ,;e 
Wypow. 8000 ctr Geni wypowiedz. 127,0 m

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 187—220 gro- 
'hu ni paszę żąd. 170 186 według jakość*.
i- v01<’l r z 0 Pa li o y. Za 109 kil. w miejsca btz b - 

cz.ti płacono —, - mrk. w miejs u z beczką płac. - m.;
na miosiąi- b.ożący płacone 53,6; czerwiec lipioc płacono 
53,0; na lipioc-siorpion płacono 53,8; na wrzesioń-paździornik 
płacono 54,8; na paździornik-listopad płacono 55,1; ua listo
pad grudzień pł. 55,4 Wypowiedziano — , —. Cena wypowiedz. 
—,— mrk. Cona przocięciowa —.

Okowita Za 100 litr, a i00 pet. 10,000 litrów 
proct. w miojsou bez beczki plac. 58,4 —58,1, w miejscu z bo- 
czką płacono , m., na miesiąc bieżąc) i na czorwiec-lipio :
płacono 58,2 - 58,0, żąd. —; na Iipiec-siorpień płacono 58,3 do 
58; na sierpień-wrzesioń płacono 58,8—58,5, żąd. —; na wrze-

Szczeoln, 21 czerwca. Urzędowe spraw, giełdowe.
•. Pszenica wyżej, za 1000 kilogr. w miejscu za żółta 

piękna 215—220 m., średnia 202—214 m„ białą 216—221 m., 
wilgotne 187—200 marek, aa wiosnę płacono —marek, 
czerwiec płacono 219,5, żąd. —,— mk., na czerwiec-lipiec plac’ 

T"9 mrk., na lipiec-sierpień płacono 217,5—219 mrk., na 
sirrpień-wrzesień pł. —, na wrzesień-paźdz. pło. 216-216 5
mrk., na październik-listopad pic. 213,5-216-214,5 mrk. 
i \ ° ’ za 1800 kilogr. w miejscu krajowe 201
do 209 mrk., piękno —, na wiosnę żądano —,— mrk., na
XrWnni p,.iAA207,'5 ~203,3 7207 mrl[- na czerwiec-lipiec płac. 
200 201- 200 rark., na lipiec-sierpień płao. 188,— mrk., na 
wrzesien-październik pło. 177,5—178,5-178 mrk.

Owies spok., za K00 kilogram w miejscu 150-166 
marek, rosyjski —,— m.

Jęczmień spok., za 1000 kil. w miejscu 145-154 m. 
średni —,— mrk., do paszy —mrk., węgierski —rark., 
Chevalier —,- płc. m.

Oléj rzepakowy niezm., za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 56,— marek, na 
czerwiec ząd. 55,—, płac. — m., ua czerwiec lipiec żąd. 54,5, 
9*ao- —>“ tprŁ, na wrzesleń-październik żąd. 55,—, płc. —,— 
m., na październik-listopad żąu. —m., na listopad-grudzień 
ząd- —mrk., na kwiecień-maj żąd. — mrk.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 22 czerwca 1881. 
Pazenloa u mac. 

czerwiec 
wrzoś.-paźd.

Zyto stałej 
czerwiec 
czorwiec-lip. 
wrz.-paźdz.

Olej rzep, spok, 
czerwiec 
wrz.-paźdz.

Okowita umac. 
w miejscu 
czerwiec 
czorw.-lipiec 
sierpień-wrz. 
wrz.-paździer.

Owies 
czerwiec 

Wypow.-żyta ws

Kursa końcowe. 21 czorwca

Wypow.-okow. kw.

I Pisma ś. p. X. prał. Koźmiana i
J w trzech toniach w 8ee. «
♦«
:
:
:
:

wyjdą niebawem.
Cena prenuuioracyjna za całość przeszło 60 ark. drnku

tylko 1O Marek.
O łaskawe zamówienia na powyższe dzieła uprasza

«Jarosław Łeitxeber.

AdCagazyn

A. Przystanowskiej
Wilhelmowska ulica nr. 21 

poleca w wielkim wyborze kostiumy eleganckie 
w cenie od 20 mrk., ubiory ranne od 10 mrk. 
mianowicie zwraca uwagę na kostiumy czarne 
i gotowy żałobę._____________ (1009

dki do owoców tuzin za 50 £|Spo<

Przoglądąjy i Ilustrowana 
książki»: „Dra Airy ino tu da 
lecznicza“ nabiorą nawet 
cięż ko chorzy przekunania żc 
i on i, jf».<li tyJko właściwych 
użyją środków, liczyć mogą je- 
5ZC/.0 na w y zd r o w i o n 1 e. Po
winien przoto każdy chory, wów
czas nawet gdy go już wszystkie 
inne używano aż dotąd kuracyc 
zawioó ty , uciec się z ufuoM-ią , 
«lo tej doświadczonej motody . 
leczniczej i bez zwłoki zao- ' 
patrzyć się w powyższo dzieło. : 
,,Wyciąg“ z niego otrzyma na 
żądanie każdy bozpłatnio 
i franco.

powiatu śremskiego
odbędzie się przy współudziale Patrona WPana M. Jacko- 
wskiego w Śremie dnia 25 czerwca r. b. o 4tć| 
godzinie z południa na sali p. Sałacińskiego,
na które wszystkich gorliwych i życzliwych współpracowników 
najuprzejmiej zaprasza (1082)

Zarząd.

Plac Ćwiczeń wojskowych tronu, Poznał
Wielkie artystyczne

Wyścigi o nagrodę
w niedzielę &<> czerwca

po południu o godzinie 3
dane przez towarzystwo

Troupe du Cirque Royal de Bruxelles
pod dyrekcyą Edwarda Wulffa.

Cftnv lïlipÎQP* nun‘- try,,una 2 m-, trybuna 1,50 m., I 
ni,cjsce 1 m-’ 11 miejsce 50 f., jeźdźcy 4 m.

Wozom wolno na placu wyścigowym stawać, siedzący w nich muszą 

posiadać bilety na trybunę.
Biletów poprzednio nabyć można przy kasie cyrkowej i u pana 

Gchlena, przy ulicy Berlińskiej nr. 3.
Otwarcie kasy przy torze wyścigowym o godz. 1, koncert rozpo-

cznie się o godzinie 2.
Dl a panów jeźdźców i właścicieli koni, którzy na własnych koniach 
udział brać zechcą, przyjmuje zgłoszenia cyrk aż do piątka 24 

czerwca południa. Wstawki 20 ni. Cała wstawka.
Kolej konna urządza bezpośrednią komunikacją przed wyścigami i po nich 
<ln ¿grodu zoologicznego. - W razie niesprzyjającej pogody 
odbędzie się po potnd. o godz. 4 przedstawienie w cyrku.

Bliższe szczegóły przez anonse i plakaty. (1177)
Edward Wulff, dyrektor.

____ poleca cukiernia

E. Adamskiego
ulica W rocławska nr. 14.

(941)

213.75
215,—

209,—
201.50
178.50

54,-
54,70

58,40
58,20
58,20
58,80
57,-

157,-
150,—
1000,0

Szczecin, dnia 22 czerwca 
Pszenica niezm.
czerwiec 
lipiec-sierpień 
na josioń 

Zyto sl ibo
^czerwiec 
lipiec-sierpień 
na jesień 

Rzepik 
na jesień

219.50
218.50
214.50

207,—
187,-
177,-

263,—

Kapitały.
Galie, akc. 
Pr. consol. 
Pozn. listy 
Pozn. listy

k.
47.
z. . 
rent

Auatr. banknoty 
Auatr. renta r.leta 
Austr. iosy 180C. 
Włochy . . . 
Amerykany . 
Rumuny . . . 
Ros. banknoty . 
lios.-ang. pożyczki 
Ros. losy prom. 186 . 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty . . . 
Kolej państwowa 
Lombardy. 225,— i 
Usposob stało.

1881. (Kurs- końc). 
Olej rzep, słabo 

czerwiec 
na jesień 

Okowita Błabo 
w miejscu 
czerwiec-lipioc 
lipiec-8ierp. 
na jesień 

Petroleum 
na jesień

139,80
102.40
100.75 
100,90
175.10 
82,30

128.40
92.75

101.50 
105,— 
207,25

89.75
141.10 
56,40

623,—
639.50
222.50

54,75
54,75

58,10
58,—
58,—
56,70

8,35

«
g

<*tR # ©

© »z —
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2 a 
i r 
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B
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© Cukry deserowe w wielkim wyborze w pu- 

' ............................... V2 funt.
>aV«dętkach eleganckich po I 

Karmelki od 80 fen.
Czekoladę do gotowania w krągach własnej 

fabryki po 1,50 za funt.
Czekoladę w tabliczkach do jedzenia od 1,00 

do 4,00 za funt.
Konfitury w stójkach od 0,75 fen.

poleca cukiernia (666)

E. Adamski ego i
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aa

,cm ffifc „Gościec“
znajdą cierpiący na gościec i reu
matyzm wskazano tam zbawienno 
i niezawodno przeciw tym, nie
kiedy bardzo bolosnym ciorpie- 
nioin. środki, któro w bardzo 
ciężkich nawet i zastarza- 
łych wypadkach powracały go
rąco upragnione zdrowie. 
Ibospekt rozsy ła się gratis

• i franco. Za nadesłaniem 1 M. 
•’i 20 Fen. na „Metodę,“ 60 fen. 5 na „Gościoc,“ przesyła ta
ft kowe pocztą franco Richtera
8 księgariiiu nakładowa w IJpsbn9 (.Richter’s Yarlags-Anstalt in Leipzig).

Udzielamy lekcyi prywatnych we 
wszystkich przedmiotach naukowych. 
Zamiejscowe panienki przyjmujemy 
na stancyą. Wszelka pomoc nau
kowa bezpłatnie, konwors. francu
ska i niemiecka. Lekcye muzyki 
w domu. Do pensyonatu naszego 

rzyjmujemy także panny chcące tu 
w Poznaniu kształcić się dalej pry
watnie w języka' li lub w innych 
przedmiotach naukowych. (918)

W. i M. Chmielewskie
dawniej przełożone w ższej szkoły 

żeńskiej.
Poznań, ul. Gołębia nr. 36. 

Docent Uniwersytetu Jagiellońskiego

Dr. J. Kórnicki
bawiąc podczas całego sezonu zdro

jowego (1137)

w Marienbadzie
udziela rad lekarskich w mieszkaniu 

swojem: ,,Villa Zehllcr,“

♦ Tapety ♦
bardzo wielkim i gusto- -4 ♦

v —v  od 20 fen. 4
4 satynowe od 45 fen. |
4 franc. kretonowe od 50 fen. A 
a złociste od 60 fen. ▲
7 aż do najpiękniejszych go- 7 J belinowyeb i aksamitnych. J 
T Wyłącznie dobry wyrób; V 
4 wykonanie w stylu artysty- ♦ 
4 cznym. (957) |
A Na żądanie przesyłam a 
7 próbki.

♦ Zyornt Otati ♦
4 plac Wilhelmowski nr. 5. 4

J wnym wyborze T zwyczajne

Wrocławska ul. nr. 14.

Spodki do owoców tuzin za 50 f.

Angielski porter
o<l pp. Rarclay, Perklm *V Clomp.

jako teź

Pale i Baitaa Ale
od pp. Bass & Comp. Batclif & Greton w Londynie

wywam marcowego 1881 odebrał i poleca (1145)

, OM «Mi»

Sw. Marcin nr. 14.

Meble ogrodowe żelazne
w rozmaitych deseniach.

Szafy da loda
najnowszej konstrukcyi

poleca
T. Krzyżanowski,

Szewska ulica Nr. 17. (986)

kuPców z zaliczka 30,000, 60,000 
100,000,.2001,000—do 3,000,000 Marek poszukuje natychmiast 
stosewnych dóbr* rycerskich i majątków,i proszę panów właściciel! 
mających chec sprzedaży,aby się niezwłocznie do mnie zgłosili.

IZYDOR LICHT, agent dóbr w Poznaniu,

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Na składzie w księgarniach 
J. J. Heinego, plac Wilhol- 
mowski nr. 2. i S. Spiro 
w Poznaniu.________ (88)

Do łaskawego
uwzględnienia!
Talerze porc'łanowe tuzin rak. 3.— 
filiżanki na całą porc. „ „ 4,50

- . na pól „ ., „ 3,—
kieliszki ilo likw.. wina

i szklanki do wody „ „ 1,--
karafki od wody szt. od , 0,60
menażki do octu, oliwy,

pieprzu i soli „ 2,50
wazy z marmuru i szkła, lampy, 
klosze, kulo i cylindry, szklanki do 
piwa z pokrywkami i bez nich, 
elegancko rznięto szklanki do her
baty, do wina, wody i likworów, 
serwisy do kawy i herbaty elegan
cko przyozdobione, jako też wszelkie 
artykuły w zalres ten wchodzące 
poleca po uderzająco tanich ale sta
łych cenach (1107)

Handel porcelany i szkła 
hurtowny i detaliczny

I. COHKT
85. Stary Byiiek 85.

Flondry!
Zaraz po polewie jak n.ijlepiąj uwę- 
dzono, przesył, w pudelkach zawie
rają ycb od 22 do 28 sztuk po 3 
marki franko za pobraniem zaliczki 
pocztowej. (J085)I*. JBrotzen
Croęęlin (w obw. rej. Stralsundzkimj.

Dom.Pawtowo
p. Kiszkowem

potrzebuje od Igo lip ca r. b. 
bezcennego (1175)

gorzelnika.

Cukiernia i handel win lrortow
¡ec®

(1126) Poznań, Stary Rynek
poleca Szanownej Publiczności swój znaczny skład win węgier
skich stołowych i tłustych na beczkach oryginalnych po 130 li
trów — jako też na gąsiorkach i butelkach odstałych po wszel
kich cenach. Wina czerwone (Bordeaux), mozt lskie. reńskie, hi
szpańskie i szampańskie po cenach bardzo umiarkowanych.

Celem wydzierżawienia tutejszego

na lat,18cie, wyznacza się termin na poniedziałek 27go 
czerwca r. b. o Bciej godzi ule po południu w po
mieszkaniu przewodniczącego dozoru kościelnego, obywatela pana 
Moskwy, u którego też warunki wydzierżawienia przejrzeć można. 

Wysoka w czerwcu 1881. (1176)

Dozór kościelny.

urządza (1128)
w niedzielę dnia 26 czerwca 1881 od 3 godz. z poł. 

w Parku Wiktoryi
Doroczną Zabawę

z połączeniem z loteryą fantową
na dochód szkoły wieczornej handlowej.

Biletów wstępu można nabywać od dnia dzisiejszego u kuratona pana 
W. Jorzykiewicza, Wilhelmowska ul. 5. ZiH’Z«l<l

Plłte ¡Działowy, Poznań.
Troupe du Cirąue Royal de Bruxelles.

W środę dnia 22 czerwca 18S1
n godz. 8 wieczorem (1166)

Wlelłile
świetne przedstawienie galowe.

Ceny miejsc: Miejsce w loży 3 mrk. miejsce na parkiecie 2 mrk. 1 miej
sce 1,50 mrk, 2 ii iejsce 1 mrk., galerya 50 fen. Dzieci niżej 10 lat 

w towarzystwie starszych osób plącą na 1 i 2 miejscu połowę tylko. 
Biletów nabyć można codziennie od godziny 10 z rana do 6 w ecznrem 
u pana Ludwika Gehlena, ul. Berlińska nr. 3 i od godz. 10 do 1 z iana 

oraz od 4 po południu przy kasie cyrkowej.
_____________ ____ Edward Wulff, dyrektor.


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1881-1 gamma\06\141\0615.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1881-1 gamma\06\141\0616.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1881-1 gamma\06\141\0617.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1881-1 gamma\06\141\0618.tif

